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40 rybaków utonęło
O slo, 29. 3. PAT.

Orkan, jaki nawiedzi! północno - za­
chodnie w y b rzeże  N orw egii w  ubiegłym  
tygodniu, b y ł najw iększym  w  przeciągu  
17 lat. W, okresie trw ania orkanu utonę­
ło 40 rybaków .

Nowy obóz koncentracyjny
W iedeń, 29. 3. Tel. w ł.
N iedaleko Ischlu, w  Salzkam m ergut, 

dawnej rezydencji letniej cesarza au­
striackiego Franciszka Józefa, za łożon y  
będzie olbrzym i obóz koncentracyjny dla 
całej Austrii.

Układ polsko-litewski zawarły
Poseł Cłiorwoł wyfecliał już cło Kowraa

- [W arszawa, 29. 3. PA T .
D n ia  28 bm . p od p isan e  zosta ło  w  

A u gu stow ie p orozu m ien ie  o b ezp ośred ­
n iej k o m u n ik a cji k o lejo w ej, drogow ej

odcinkach. w icieli m iejscow ych w ład z z w ojew odą
P ierw sza  rozm owa telefoniczna m ię- | Bociańskim  na czele, opuścił W ilno, uda-

w iced yrek tor d ep artam entu  p o lity czn e -1  W arszaw ą, a Kownem na poszczególnych  | wat, żegnany na dworcu przez przedsta-
go M.S.Z. p. T ad eu sz G w iazdosk i, ze  ** -  — 1 J~
stron y litew sk ie j zaś gen era ln y  d yrek ­
tor k om u n ik acji inż. T u sk en is.

W arszaw a, 29. 3. Tel. w ł.
N iebaw em  nastąpi uruchomienie b ez­

pośredniej łączn ości telefonicznej m iędzy

dzy W arszaw ą a Kownem  odbędzie się 
31 bm. w  południe.

W ilno, 29. 3. Tel. w ł.
W e w torek o godz. 8.20 min. Char-

Jąc się w  dalszą drogę przez Grodno, 
Suw ałki do Augustowa, a następnie do 
Kowna.

Ks. Mlronos, nowy prem ier litewski.

1 lo tn iczej oraz p o czto w ej, te leg ra ficz­
nej, rad io te legra ficzn ej 1 te le fo n iczn ej, 
zgod n ie  z b rzm ien iem  n ot, w y m ien io ­
n ych  p o m ięd zy  P o lsk ą  i L itw ą  d n ia  19 
m arca br.

P o ro zu m ien ie  p o d p isa li p rzew o d n i­
czący  obu d elegacy j, ze  stron y  p o lsk iej

Nowoczesny Łupin
W arszawa, 29. 3. Tel. wł.
Policja warszaw ska ujęła znanego mię­

dzynarodowego włam ywacza, W ładysława  
Nawrockiego, groźnego opryszka, który 
stał na czele kilkunastu band włam ywaczy, 
działających nie tylko na terenie Polski, ale 
i w innych krajach Europy.

Nawrocki był poszukiwany przez urzę­
dy śledcze 11 państw pod zarzutem doko­
nania kilkudziesięciu włamań, przeważnie 
do sklepów jubilerskich.

W  czasie tych włamań Nawrocki i 
członkowie jego band zrabowali klejnoty 
na sumę przekraczającą w  przybliżeniu 5 
milionów zł.

Nawrocki w  chwili ujęcia ubrany był 
w  najmodniejszy garnitur, pochodzący ze 
znanej firmy londyńskiej. W  krawacie miał 
szpilkę z brylantem dużej wartości, w  man­
kietach również brylantowe spinki.

Nawrocki początkowo w ystępował sam 
jako w łam ywacz, po zdobyciu jednak zna­
cznego majątku zorganizował po prostu 
przedsiębiorstwo, którym kierował, nie 
biorąc osobiście udziału w wyprawach zło­
dziejskich.

Lerida wywiesza białe flagi
na znale B c a p i t i a l a c f i

Paryż, 29. 3. Tel. w ł.
Z S aragossy  donoszą, że lotnicy sa ­

m olotów  pow stańczych , które w e wtorek

I p rze la tyw ały  nad Lerida, ośw iadczyli, że 
na wielu domach m iasta pow iew ają bia­
łe  chorągw ie kapitulacyjne. M iasto jest

Dnia 29 marca br. zasną! w Panu po długich a ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzony iw . Sakram entam i w 45 roku życia nasi najukochańszy 
mąż i ojciec

tp. Rudolf Rupp
PUŁKOWNIK W. P. W ST. S l\

Kawaler Orderu Virtuti Mili tari, '4-krotnego Krzyża Walecznych, Legii Ho­
norowe], Oficerskiego Krzyża Białego Orła Jugosłowiańskiego, b. dowódca 
2 pułku Szwoleżerów Boki! ułańskich, b. dowódca 12 pułku Ulanów Po­
dolskich, pełnomocnik handlow y i kierownik oddziału eksportowego firmy 
„Fulmen", Górnośląski H andel Węgla, Sp z ogr. odp. — o czym zawia­
damia w głębokim smutku pogrążona

ŻONA t  CÓRKAMI

Nabożeństwo żałobne za "duszą 1. p. Zmarłego odprawione zostanie 
W czwartek, 31 marca o godz. 10 w kościele OO. Kapucynów w Krakowie.

W yprowadzenia zwłok nastąpi tegoż dnia i  kaplicy Wojskowego 
Szpitala Okręgowego w Krakowie, przy nl. W rocławskiej o godz. 15-tej 
na Cmentarz Rakowicki.

Wyrządzono krzywdą sądownictwu!
Drugi dzień procesu Fleischerowej

K r a k ó w ,  29. 3. Tel. w ł.
Dziś, w  drug im  dn iu  p rocesu  apelacy j­

nego H indy  F le ischerow ej i innych  w spól­
n ików  Pary lew iczow ej, p rzes łu ch an o  p a ru  
św iadków . P ierw sza by ła  p rzes łuchana  K la­
ra  T aubow a. P ro k u ra to r  sprzeciw ił się je j 
zaprzysiężeniu  i ośw iadczył, że jest ona po ­
de jrzana  o w spó łudzia ł w  przestępstw ach  
b andy  P arylew iczow ej.

T aubow a zeznała, t e  z in icjatyw y m ęża

Pędrak - 13 lat więzienia
Sąd apelacyjny zm niejszył mu karę

W arszaw a, 29. 3. PAT.
‘W  Sądzie N ajw yższym  odbyła się 

rozpraw a w  spraw ie Joska Pędraka, o- 
skarżonego o zabójstw o Barana.

Sąd N ajw yższy  oddalił skargę kasa­
cyjną Pędraka, zatw ierdzając tym  sa ­
m ym w yrok Sądu Apelacyjnego, skazu­
jący Pędraka na 13 lat w ięzienia.

Zabójstwo Barana w y w o ła ło  w  C zę­
stochow ie w ielkie poruszenie i b yło  na­
w et powodem  zajść antyżydow skich .

Sąd O kręgow y skazał zabójcę na 
d ożyw otn ie w ięzien ie. Sąd A pelacy jny  
zm n iejszy ł karę, skazując Pędraka na 13 
lat w ięzienia.

s ta ra ła  się o przy jęcie  na ap lik an tu rę  sądo­
w ą niejak iego  W in tera . Zw róciła się w tej 
sp raw ie  do F leischerow ej, k tó ra  ośw iad­
czyła, że po trzeba  na s ta ran ia  p aru se t zło­
tych. Jeden  z sędziów zapyta ł św iadka, 
skąd w iedziała, że F leischerow a m oże pod­
jąć  się in terw encji. T aubow a odpow iedzia­
ła, że to było  pow szechne w iadom e.

N astępny św iadek M aria Ł ucka, ż o n i sę­
dziego, ,zeznała, że znała F leischerow ą ze 
szkoły, gdzie przychodziła do niej jako  do 
nauczycielki. Pew nego w ieczoru przybyła 
do m ieszkania św iadka jakaś kobieta z li­
stem do jej m ęża. Po przeczytan iu  listu 
m ąż by ł bardzo  w zburzony.

Na py tan ie , czy ow ą kobietą by ła  F le i­
scherow a, p an i Ł ucka odpow iada, że nie.

Przew odniczący : Mąż pan i zeznał na roz­
praw ie, że oddaw czynią listu  była F leische­
row a.

P. Ł ucka w yjaśn ia , że F leischerow a b y ­
ła podp isana  na liście i dlatego m ąż p rzy ­
puszczał, że ten list p rzyn iosła  osobiście.

T rzeci św iadek F rida  Segałów na, k tóra  
p racu je  w sklepie F leischerów  w T arnow ie 
od 10-ciu la t, tw ierdzi, że F le ischer n ie kie-

pospiesznle ew akuow ane. Panuje tam 
w ielk ie zam ieszanie.

N iektórzy lotnicy utrzymują jednak, 
że  w  ok olicy  Leridy daje się  zau w ażyć  
ruch w ojsk rządow ych, w skazujący, iż 
rządow cy czynią  przygotow ania do 
w strzym ania dalszego pochodu pow stań­
ców .

Rekort długości lotu
Berlin, 29. 3. PAT.
Niem iecki w odnosam olot zosta ł w  nie­

dzielę o godz. 15.05 w yrzu con y  z kata- 
pulty lotniskow ca „W estfalen“ na połu­
d niow y w sch ód  od angielskiego portu 
Plym outh. L otn icy zam ierzali pobić re­
kord św ia to w y  długości lotu, ustanow io­
n y  przez w łoch a Stoppani (7020 km.).

Próba pobicia rekordu udała się. Lot­
n icy  w  czasie 43 godzin przebyli 8.500 
km.

W odnosam olot „Dornier“, zaopatrzo­
ny w  2 m otory typu Junkers-Juno, w y lą ­
dow ał w e  w torek  o godz. 1C.05 rano w  
m iejscow ości C aravellas pom iędzy mia­
stam i Bahia a Rio de Janeiro. ••

ro s ia ł firm ą . Do sk lepu p rzychodził i ob­
sług iw ał k lien tów . L isty  przychodziły  do  
sklepu i odb iera ła  je  F leischerow a, k tó ra  
by ła  górą nad  m ężem .

P o  zeznaniach św iadków  zabra ł głos 
p rok . G arbaczyński, k tó ry  p rzem aw iał przez 
2 godziny. C h arak te ry zu jąc  yrinę poszcze­
gólnych oskarżonych , p ro k u ra to r  w skazuje, 
że Izydor F le ischer n iew ątpliw ib w iedział o 
w szystk im  i  w e w szystko był w tajem niczo­
ny, gdyż 50 #proc. ko respondencji szło na 
jego nazw isko. S praw y in terw ency jne  tra k ­
tow ano w .ym  zw iązku przestępczym  jako 
sp raw y  zaw odow e.

Ocenić w inę oskarżonych  m ożna w edług 
zam iaru  i św iadom ości oskarżonych . Gdy 
się w eźm ie pod  uw agę, że za załatw ienie 
sp raw  płacono , to  m usiała w m yślach o- 
sltarżonych  istnieć św iadom ość działan ia  
przestępczego. P arylew iczow a nigdy nie 
poszła w  spraw ie in terw encji, gdy jej nie 
dano  pieniędzy za to. * Pożyczki K olendra 
nie były niczym  innym  jak  łapów kam i.

K olender sam  zdradził się m ów iąc, że 
jeżeli Parylew iczow a nie załatw i m u sp ra ­
wy, to pójdzie do je j męża i pow ie: ..Ja  
dałem  pieniądze pańsk ie j żonie“. Pożyczek 
takich udzielał i Isler. jeże li chodzi o wy­
m iar k ary , to p ro k u ra to r  uw aża, że kary , 
w ym ierzone przez sąd 1 in stancji, są nie­
w spółm iernie n isk ie  z oburzen iem , jak ie  
p rzestępstw o o skarżonych  w yw ołało w op i­
nii publicznej.

W yrządzono  krzyw dę sądow nictw a. Na 
wagę grosza k ładzono  godność sędziego. 
Społeczeństw o m usi być przekonane, że nie 
w olno godzić w au to ry te t sędziów.

W  ^zakończeniu przem ów ienia p ro k u ra to r  
p rosił o podw yższenie w ym iaru  kary.

W y ro k  zapadn ie  w  środę.
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Dziś: Anieli wd.
Ju tr» : Balbiny 
Wschód słońca: g. 5, m. 41 
Zachód słońca: g. 18, m. 2t 
Długość dnia: g. 12, m. 48

Z e  Ś l ą s k a
R ed a k cja  i A d m in is tr a c ja : K a to ­

w ic e , ul. S o b ie sk ie g o  1 1 . T e l. 3 4 9 -8 1 .

A  REPERTUAR TEATRU IM STAN. WY­
SPIAŃSKIEGO W KATOWICACH

Środa? g. 20 „S k iz " .
Czwartek: g. 20 „T rzecia mlodoW ".

REPERTUAR KIN ŚLĄSKICH:
KATOWICE. C apllol: Pani W alew ska. Caslnet Za« 

w iniłam . Colosseum : Piętro w yżej. R ialto: Dama z por­
tretu . Stylow y: 1) Prem iera. 2) Dla kobiety. U nion: Kie­
dy jesteś zakochana.

KATOWICE BOGUCICE. Atlantic: Kochana rodzinka. 
(F lip  i F lap ) oraz  n a d p ro g ra m . Bajka: 1) K rólestw o ta  
p oca łunek . 2) Ta albo żadna.

ZAŁĘŻE. Roj: 1) Gdy k w itną bzy. 2) Kapitan T aylor
KATOWICE DĄB. Dębina: 1) Ciotka Karola. 2) Serce  

1 szpada.

W . HAJDUKI. Śląskie: 1) Buziaczek — Shirley Tem ­
pie. 2) R obert i B e rtran d .

MIKOŁÓW. Adria: 1) Bohater m im ow oli. 2) Daniel 
Roone.

CHORZÓW. Apollo: 1) Książątko. 2) Od w torku do 
czwartku. C olosseum : 2) Huragan. 2) K rólestw o zakocha­
nych . Delta: 1) Buziaczek. 2) T ow arzysze bront. Razy# 

#1) Córka Sam uraja. 2) W ogniu pocisków . R ialto: li
Barbara R adziw iłłów na. 2) Sto pociech.

JANÓW ŚL. Stonce: 1) D ziew czę z tem peram entem . 
2) T a jem n ica  dr. Schandlera.

RUDA ŚL. Bałtyk dawn. Apollo: Sherlock Holmes
Piast: Z abron ione szczęście i św ieczn ik  k rólew ski.

SZOPIENICE. Colosseum : „T rafalgar"  1 film  kulo- 
row y „U roczystości koronacyjne an gielsk iej pary kró­
lew sk iej" . Hel: 1) Jego złota rybka. 2) Sprzedaw ca tra­
ktorów . Bałtyk: Cyrk na ok ręcie i Pod dw iem a flagam i.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Apollo: D Droga do Rio. -  
2) M iasto w p łom ien iach . C olosseum : 1) Szerlok H olm es  
i d r . W atson. 2) K ró low a W iktoria.

SIEMIANOWICE. Kameralne: Ku w olności. Apatio: 
K siążę i żeb rak .

ŁAGIEWNIKI, Raj: W alc ce sa rsk i 1 R w e f»#» r n - ix m
MYSŁOWICE. Odeon: N iew in n ie się  zaczęło. H elios: 

N a Sybir. A dria: Muzyka dla ciebie.
CHROPACZÓW. Śląsk: B oh aterow ie m orza.
PIEKARY ŚL. Apollo: Droga do Rio 1 D ziew czę i 

Praleru. U ciecha: Czarny korsarz 1 Blaski 1 clen ie k o  
b id y .

WODZISŁAW. Słońce# Pasteur I Orzeł leci «to Chin
RYDUŁTOWY. Polonia: Jej najw iększy błąd » Flip  

1 F lap  — Jej otoroticy. -
TARN. GÓRY. S w ia low ld ł Z m iłości dla cieb ie.
RYBNIK. Apollo: 1) Przy Irzw iacb  zam kniętych. 2> 

T rzydzieści karatów  szczęścia H elios: U C hłopcy t  T y*»  
lu. 2i Za cudze winy.

BIE l S ćOW l('t'.. śląskie* S trzelec i  Bengali 1 Burg  
theator.

BIERTUŁTOWY. H ellos: 1) Jan Kiepura i Marta Eg­
gert. 2) Jej obrońcy.

CZERWIONKA. Apollo: 1) D zieci ssczęścia . 2) W y­
p ra w a  na M ongo. —.

NOW V o  i i uM. Patria: 1) D zieci u licy. 2) Eskapada  
Wer« mi ki.

IIP1N V . C olosseum : D Rycerze pustyni. 2) Z m iłości
d la cieb ie. Casino: Dr oca do Rio.

LUBLINIEC. Apollo: D ziew częta t  N ow olipek.
KOLULOWTCE. Bajka. 1) Am erykańska aw antura.

2) Suzy.
KNURÓW. Casino: 1) W ięzień  k rólew sk i. 2) W alka  

z sobow tó rem . W anda: 1) Moje szczęście, to  ty. 2) S iód­
m e niebo.

RADZIONKÓW. Casino: 1) Muzyka dla cieb ie. —
2) Teodora robi karierę.

NOWA WIEŚ. Słonce: I) Weź serce m e. 2) W sieci 
w yw iadu . Sienkiew icz: Książę żebrak I N ocne m otyle. 
Piast: Kurier carski i Kochana dziew czyna.

PAWŁÓW. Eden: 1) Magnolia. 2) Ręce na stole.
PIOTROWICE. Piost: 1) M ały czarodziej. 2) Lot 

s trac eń có w .
ORZEGÓW. św ia tow id : 1) Pałac w e F landrii. —

2) Brzdąc. W  dniu 31 bm. C zytelnicy „7 Groszy“ otrzy­
m ają 50 proc. zniżki na w szystk ie m iejsca.

SZARLEJ. U ciecha: 1) Pat i Patachon w  raju. 2) Za­
bronione szczęście.

Echa katastrofy kolejowe!
w Mysłowicach przed Sądem Apelacyjnym

Sąd Apelacyjny w  Katowicach, na sesji 
wyjazdowej w M ysłowicach, zakończył w  
poniedziałek późnym wieczorem rozpatry­
wanie sprawy o głośną katastrofę kolejo­
wą, jaka miała miejsce 15 stycznia ub. ro­
ku na dworcu kolejowym w Mysłowicach, 
w której 6  pasażerów poniosło śmierć a 29 
odniosło rany.

W  trakcie przewodu Sąd dwukrotnie 
dokonał wizji lokalnej, raz w ciągu dnia, a 
raz wieczorem, przy czym zwrócono uwa­
gę na dokonane po katastrofie zmiany. M. 
inn. udoskonalono nastawnię, ponumero­
wano tory, zw iększono ośw ietlenie pero­
nów, skasow ano pociągi m ieszane (g łów ­
na przyczyna katastrofy!), skasow ano do-

Wielkanocny dar
dla dzieci

Na posiedzeniu Komisji Zbiórkowej W o­
jewódzkiego Obywatelskiego Komitetu Zi­
mowej Pomocy Bezrobotnym, której zada­
niem jest zorganizowanie w niedzielę dnia 
3-go kwietnia zbiórki ulicznej na terenie 
całego województwa śląskiego pod hasłem 
„W ielkanocny dar dla dzieci", ustalono 
szczegółow y program przeprowadzenia 
zbiórki.

W związku z tym odbędzie się 3 kwiet­
nia cały szereg imprez ulicznych. M. inn. 
ulicami miasta Katowic przemaszeruje tra­
dycyjny już pochód policji, kolumny samo­
chodowe, zapełnione harcerzami i zuchami 
w fantastycznych strojach oraz młodzieżą 
powstańczą.

M asowy udział w  zbiórce wezmą rów­
nież młode polki w strojach regionalnych.

Równocześnie zespół teatru im. St. W y­
spiańskiego w barwnych kostiumach prze­
prowadzi kwestę na ulicach i w  lokalach. 
Tramwaje i autobusy ozdobione będą ak­
tualnymi hasłami propagandowymi, w zy­
wającymi społeczeństwo do składania dat­
ków na „W ielkanocny dar dla dzieci“. 
L. O. P. P. organizuje w tym dniu loty pro­
pagandowe. Na pl. Marsz. Piłsudskiego, 
pl. Miarki i pl. W olności odbędą się kon­
certy orkiestr. W charakterze kwestarzy, 
wezmą udział członkowie wszystkich orga- 
nizacyj i stowarzyszeń.

Należy wyrazić nadzieję, źe w  dniu 
tym nikt nie uchyli się od złożenia datku na 
rzecz W ielkanocnego daru dla najbiedniej­
szych dzieci.

datkową pracę biurową (prowadzenie wy­
kazów i statystyk) pracowników ruchu o- 
raz wyrównano linię wjazdową.

Po wizji wysłuchano orzeczeń biegłych: 
inż. Gryzela, zast. nacz. ruchu D. O. K. P. 
Katowice, oraz inż. Szulcika, b. nacz. ru­
chu, obecnie emeryta. Biegli stwierdzili, iż 
rozkaz wyjazdu powinien zawierać szcze­
gółow e dane co do ilości ramion w łaściw e­
go  semafora w jazdow ego.

Po zamknięciu przewodu sądowego  
prokurator w  długim przemówieniu anali­
zow ał rolę poszczególnych oskarżonych i 
wniósł o podwyższenia wymiaru kary. 
Obrońcy zaś stanęli na stanowisku, źe w i­
nę katastrofy ponosi Dyrekcja Kolei przez 
niewłaściwe stosow anie zarządzeń oszczęd­
nościowych i wnieśli o uwolnienie oskar­
żonych.

Wyrok ogłoszony będzie w  czwartek, 
31 bm. o godz. 14-tej w Katowicach.

Mai czym obradowała
Rada m. Katowic?

(cl W poniedziałek po południu odbyło się 
posiedzenie Rady Miejskiej m. Kałowie. Na po­
rządku dziennym obrad znajdowała się przede 
wszystkim sprawa podziału wydatków na róż­
ne inwestycje, jak  budowy nad i podziemne 

W  pierwszym rzędzie podzielono kwotę
685.000 zł., z k tórej 200 tys. zł. przeznaczono 
na dalszą budowę szosy Kochłowięe — Katowi­
ce — Janów , 40 tys. zł. na rozbudowę ul. Zam­
kowej, o czym swego czasu obszernie pisali­
śmy, dałej przeznaczono 70.000 zł. na rozsze­
rzenie chodników przy ul. K rakow skiej.. 70 tys. 
*1. na wyasfaltowanie ul. Pocztowej i Dworco­
wej, 40 tys. zł. na rozbudowę ul. Dębowej, 10 
lys. zł. na rozbudowę ul. Zalęskiej i Panewnic- 
kiej, 10 ty*, zł. na umocnienie chodników wo­
kół gmachu województwa, 45 tys. zł. na skana­

lizowanie ul. Zamkowej, 55.000 zł. na skanali­
zowanie ul. Żelaznej i 215 tys. zł. na budowę 
bocznicy kolejowej dla hali targowej.

W dalszym ciągu obrad uchwalono przelać 
z tegorocznej nadwyżki pół miliona zł. na bu­
dowę szpitala i ratusza. Ze względu na zdro­
żenie materiałów budowlanych uchwalono do­
datkowo 35 tys. zł. na budowę kasyna oficer­
skiego, tym samym ogólne koszta budowy wy­
niosą .310.000 zł.

Przed samym końcem posiedzenia doszło dó 
ostrej dyskusji na temat gwałtownego przyro­
stu Żydów w Katowicach. W ostatnim  czasie 
bowiem przybyło Katowicom 4000 mlcszkań- 
ców-Źydów, którzy w większości okupują 
przedsiębiorstwa handlowe i mieszkania w sta­
rych domach. Na tym zakończono obrady.

Zatrucie kiełbasą sym ulant pogryzł żonę gajowego

OD ADMINISTRACJI.
Od dnia 20 bm. w „Siedmiu Groszach" za­

mieszczamy jest codziennie nowej sensacyjnej 
i niezm iernie ciekawej powieści p. t.

„CZŁOWIEK",
Chcąc zapoznać jak najszerszy ogół z tre ­

ścią tej naprawdę pięknej powieści, zaw iada­
miamy, że kto od dnia 1-go kwietnia br, za­
abonuje dziennik „Siedem Groszy“, otrzyma 
bezpłatnie początek tej niezwykłej powieści.
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Skutkiem spożycia nieświeżych wędlin, 
zakupionych na targu, rozchorowały się w 
Lipinach SI. dwie rodziny —  Konieczków  
I Demulów oraz niej. W aleska Friszel.

Maria Konieczkowa nabyła na targu w 
Lipinach śl. 1 kg surowych wędlin, który­
mi podzieliła się ze swą sąsiadką Hildegar- 
dą Dem ulową (Bytomska 3 ) , a ta spożyła 
tę część wraz z córką Rytą. Ze swej czę­
ści Konieczkowa poczęstowała Friszelową, 
a także zaniosła część swemu ojcu Rober­
towi przebywającemu czasowo na kuracji 
w szpitalu hutniczym w Nowym Bytomiu. 
Resztę wędlin spożyła Konieczkowa wraz 
z matką.

W szyscy rozchorowali się wśród obja­
wów zatrucia i rodzinę Konieczków umie­
szczono na polecenie lekarza w szpitalu 
hutniczym w Nowym Bytomiu zaś Demu­
lów w szpitalu hutniczym w Piaśnikach.

Karambol samochodu z furm anką
(a l) W  dniu 28 b. m. około godz. 9.30 

na ulicy Grażyńskiego w Rybniku samo­
chód osobow y kierowany przez Erwina 
Brachmańskiego z Radlina zderzył się z 
furmanką browaru rybnickiego wyjeżdża­
jącą z podwórza hurtowni Państw. Mono­
polu Spirytusowego, przy czym 2 szyby sa­
mochodu zostały rozbite dyszlem furmanki.

W ypadek został spowodowany wsku­
tek spłoszenia się koni. Odłamki szkła po­
raniły lekko pasażerkę auta Gertrudę 
Gojną.

Z sali sadowej w Lublińcu
(Pg) Na ławie oskarżonych Sądu Grodzkiego 

w LubiTicu zasiadł robotnik, Franciszek K. z 
Kalet, który odpowiadał za kradzież drzewa z 
lasu ks. Donnersm arcka. Skazano go za to na 
miesiąc aresztu.

Rolnik, Ludwik J. z N aplatka (gminą Liso- 
wice), oskarżony był o kradzież jednej pompy 
z kamieniołomów w Lubecku. Po przesłuchaniu 
świadków sąd skazał J. na 0 miesięcy więzienia 
i 20 zł. grżywuy, zawieszając mu karę więzienia 
na 2 lala.

Następny odpowiadał W ładysław  N. z Kie 
oaczki (gmina Węglowice), który w Niemczech 
skradł rower damski i przemycił go do Polski. 
Skazano go za lo na 200 zł grzywny i tydzień 
äresztu. Karę aresztu zawieszono mu na 2 lata.

O n iezw ykłym  n a jśc iu  na  m ieszkan ie  
gajow ego W incen tego  K u law iak a  donoszą 
z D ziew czej, pow . Itib lin iecki. P oborow y 
S lnn isław  O rk isz  z P iask u  (pow. będzińsk i) 
w ta rg n ą ł do  m ieszkan ia  gajow ego i n a s tę p ­
nie, n ie  w iadom o z ja k ie j p rzyczyny , p o ­
czął ro zb ijać  g a rn k i, a  n aw et jed n y m  z n ich 
uderzy ł w głow ę żonę gajow ego. O rk isz n a ­
stępn ie  rzuc ił się na kob ietę , k tó rą  d o tk li­
wie pogryzł po ręk ach .

P rzy  pom ocy sąsiadów  u d a ło  się w resz­
cie obezw ładn ić  O rk isza, po czym  o d staw io ­
no go do' p o s te ru n k u  ż a n d a rm erii w L u b liń ­
cu. O rk isz  p rzy p u szcza ln ie  symuluje obłęd , 
chcąc w ten  sposób  uw o ln ić  się od p e łn ie ­
nia służby w ojskow ej.

Sprawy Inwalidzkie
Ministerstwo Opieki Społecznej zarządziło 

likwidację z dniem 1 kwietni* br. referatu 
spraw inwalidzkich przy starostwach w Świę­
tochłowicach I Bielsku, oraz kreowanie nowego 
takiego referatu przy starostwie w Pszczynie.

Po przeprowadzeniu tej reorganizacji kom­
petentnych do załatwienia spraw inwalidów 
wojennych i wojskowych, zamieszkałych na te­
renie pow. pszczyńskiego, rybnickiego, biel­
skiego i cieszyńskiego, będzie referat inwalidz­
ki przy starostwie w Pszczynie, natom iast dla 
spraw inwalidów wojennych i wojskowych, za­
mieszkałych na terenie miast Katowic t Cho­
rzowa oraz powiatów katowickiego i święto- 
chłowickiego, tarnogórskiego i lublinieckiego, 
referat inwalidzki przy starostwie w Katowi­
cach.

Wszelkie podania w sprawach inwalidzkich, 
począwszy od 1 kwietnia br. należy klonować 
według nowego podziału terytorialnego.

Odważna kobieta
(W ) W  poniedziałek włamali się nie­

znani sprawcy do restauracji Marty Duto- 
kowej w  Świętochłowicach. Złodzieje dłutem 
oderwali kasetkę autom atycznego bilardu, 
skąd zabrali 12 zł. w  bilonie a z podręcznej 
kasy bufetowej skradli również kilka zło­
tych.

Następnie złodzieje przeszli do przyle­
głego pokoju, gdzie spała służąca Zm udów, 
na. Jeden ze spraców obudził ją, zaśw ie­
cił w oczy latarką i grożąc w drugiej re­
wolwerem, zażądał pieniędzy. Odważna 
służąca jednak nie wystraszyła się bandy­
ty, lecz odtrąciwszy go, wybiegła na po­
dwórze i poczęła w zyw ać pomocy, co od­
niosło ten skutek, że napastnicy zbiegli.

Ś. p. płk. Rudolf Rupp
W  nocy na 29 bm. rozstał się z tym  

św iatem  po długich i ciężkich cier­
pieniach ś. p. pułkownik Rudolf Rupp.

Ś w ietny  żołnierz i obrońca O jczyzny, 
praw y i dzielny ob yw atel ś. p. R. Rupp 
pozostaw ia po sobie żal w  olbrzym iej 
m asie serc nie tylko sw oich kolegów  bro­
ni i św iadków  sw y ch  czyn ów  bohater­
skich lecz także w  olbrzym im  tłumie 
obyw ateli cyw ilnych , pracujących dla 
O jczyzny, zw łaszcza  tu na Śląsku, gdz e 
głów nie p rzeżył Zm arły sw e ostatnie pół­
tora dziesiątka lat w  wojsku i w  pracy  
zaw odow ej po w ystąpieniu  z wojska i 
gdzie za łoży ł dom rodzinny, poślubiając 
przed 12 laty p. Elżbietę Korfantównę.

Urodzony w  M ałopolsce po wojnie 
był dowódcą 2 pułku szw oleżerów  roki- 
tniańskich, stacjonujących w  Bielsku i 
P szczyn ie, potem w  Starogardzie na P o ­
morzu. W  randze pułkownika obejmuje 
na krótko potem dow ództw o 12 pułku 
ułanów podolskich w  Krzemieńcu, gdz'e 
przechodzi w  stan spoczynku. Ostatnio 
pracow ał w  przem yśle w  T -w ie  „Fulmen" 
w  Katowicach, odając się  po za pracą za­
w odow ą prący społecznej, b y ł m. inn. 
prezesem  Z\v. Of. R ezerw y. O sier o c i  
żonę ! dwie córeczki.

Woj. Grażyński —  red. Mackiewicz
W arszawa, 29. 3. Tel. wł.
Przed Sądem Najwyższym znalazł się 

drugi proces red. St. Mackiewicza o znie­
sławienie w ojewody śląskiego Grażyńskie­
go. Zniesławienia tego dopuścił się p. Mac­
kiewicz w artykule, w którym to zarzucił 
wojewodzie Grażyńskiemu „naginanie usta­
wy skarbowej dla osiągnięcia celów  polity­
cznych“ oraz „pogardę dla chłopów i ro­
botników“.

Sąd Okręgowy w Katowicach skazał p. 
M ackiewicza na 3 miesiące aresztu oraz 300 
zł. grzywny i sąd apelacyjny w Katowi­
cach wyrok ten zatwierdził. Od tego w y­
roku obrońca oskarżonego odwołał się do 
Sądu Najwyższego, domagając się uchyle­
nia wyroku i przekazania sprawy do po­
nownego rozpoznania sądowi apelacyjne­
mu, .lie nie w  Katowicach, lecz w  W arsza­
wie.

Sąd Najwyższy zatwierdził wyrok w 
części dotyczącej winy, a uchylił w  części 
dotyczącej kary i zgodnie z wnioskiem adw. 
Szurleja, przekazał sprawę do rozpozna­
nia sądowi apelacyjnemu w W arszawie. 
Adw. Szurlej domagał się zaw tw zenia w y­
konania kary.

Sąd apelacyjny wniosku tego nie u- 
względnił i skazał p. Mackiewicza na dwa  
m iesiące aresztu i 300 zł. grzywny.

Sprawa znalazła się ponownie przed 
Sądem Najwyższym, który po raz drugi u- 
chylił wyrok, przesyłając sprawę znowu do 
rozpoznania sądowi apelacyjnemu w  W ar­
szawie.

Radlłcz przed sądem w Mysłowicach
W  dniu 7-go kwietnia b. r. odbędzie się 

przed Sądem Grodzkim w  M ysłowicach  
rozprawa przeciwko W iktorowi Radliczowi, 
oskarżonemu o zniewagę władz sądowych.

Radlicz w ystosow ał w  kwietniu ub. r. 
pismo do Ministerstwa Sprawiedliwości, w 
którym zarzucił sądowi mysłowickiemu  
brak bezstronności przy rozpatrywaniu je­
go spraw przez co uzyskiwał zaw sze w y­
roki skazujące.

Zajęcie
W dniu 29 b. m. Sąd Grodzki w Katowicach 

zarządził zajęcie wydań poznańskiego, zagłę- 
blowskicgo i śląskiego num eru 88 „Siedmiu Gro­
szy" za wiadomość o pewnej uchwale walnego 
zgromadzenia Kola Z w. Oficerów Rezerwy w 
Kielcach, tudzież za tytuł tej wiadomości, gdyż. 
zdaniem Sądu, zawierały one znamiona prze­
stępstwa z § 28 ustawy prasowej z  dn. 7 m aja 
1874 r.
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Earns!#! motocykla
z autobusem

(ag) W e wtorek około godz. 15.30 wydarzył 
się na pl. Wolności w Katowicach ciężki wy­
padek motocyklowy, którem u uległ niejaki 
Schaab z  Ustronia.

Motocyklista jechał od ul. Mikułowskiej 
przez pl. Wolności ku ul. Gliwickiej i nie zw ra­
cając uwagi na tablicę kierunkową, zamiast ob­
jechać pl. Wolności z praw ej strony, pojechał 
drogą obok Sądu Apelacyjnego. Nieszczęście 

chciało, źe w tej samej chwili z ul. Gliwickiej 
nadjechał autobus Sl. Linii Autobusowych, k tó­
rego kierowca nie spodziewając się m otocykli­
sty, skręcił w prawo. W  ostatniej niemal chwi­
li kierowca autobusu skręcił gwałtownie w le­

wo i w jechał na plac Wolności. Manewr ten 
jednak nie pozwolił uniknąć katastrofy.

Rozpędzony m otocyklista wpadł na aulo 
bus i rozbił się, doznając ciężkich obrażeń na 
całym ciele, szczególnie na głowie, twarzy 1 no­
gach. Autobus uległ tylko nieznacznemu uszko­
dzeniu, a  pasażerowie wyszli z wypadku bez 
szwanku.

Ciężko rannego motocyklistę przeniesiono do 
pobliskiego lekarza, skąd po nałożeniu opa­
trunków, przewieziony został karetką pogoto­
wia ratunkowego do szpitala miejskiego. Stan 
jego jest ciężki.

1l® S ein siicz@  n a p a d
w Bielszowicach

(W ) W  B ielszow icach  dokonano ta­
jem niczego napadu na pow racającego z  
p racy Leona Kleorota z  B rzezin  Śl. Na ul. 
C zarnoleśnej napadł na niego n ieznany  
osobnik, zadając K ieratow i d w a c io sy  
nożem  w  p lecy . G dy ciężko ranny upadł 
na ziem ię, za lew ając się krwią, napast­
nik zb iegł w  n iew iadom ym  kierunku.

FRONCEK NA GLOBIE WYGRYWA SERWIS 

PORCELANOWY.
W łaściciel Fronoka na porcelanowej kuli 

liem stie j, zaopatrzonej w nr. 1288, może ode­
brać w redakcji „Siedmiu Groszy" (Katowice, 
Sobieskiego 11) piękny serwis porcelanowy, w ar­
tości 18,50 zł.

F roncka na porcelanowej kuli ziemskiej z 
powyższym num erem  wydano przy zamianie b o ­
nów.

Kierata, dającego słabe oznaki życia  
znaleźli przypadkow i przechodnie, któ­
rzy  w ezw a li pogotow ie ratunkowe. P rze­
w iezion o  go do szpitala Spółki Brackiej 
w  B ielszow icach . L ekarze stw ierdzili, że 
ma on  przebite płuco i przecięte ż y ły  le­
w ej ręki. Stan jego jest bardzo ciężki, 
lecz nie ma ob aw y  utraty życia .

Za tajem niczym  napastnikiem  w sz c z ę ­
to poszukiw ania, które dotychczas nie 
d ały  żadnego rezultatu.

/

ŚR ED N IA

JAKOŚĆ KREMU 
SAMA.

IK R E M  DO G O L E N IA
PALMOLIVE______
dostępny dla każdego

Oto ważna wiadomość, która zainteresuje każdego mężczyznę. 
Wierni swojej zasadzie dawania konsumentowi najwyższej wartości 
za jego pieniądze, przeprowadziliśmy 20$ — 30$ obniżkę ceny kremu 
do golenia Palmolive, obowiązującą już obecnie.

Krem Palmolive wyrabiany na olejku oliwkowym jest najwięcej 
sprzedawanym kremem do golenia na śwleciel Stały wzrost kon- 
sumcji—dogodne źródła zakupów—udoskonalenia labo­

ratoryjne—umożliwiły nam tę kolosalną zniżkę cen.
Jeżeli dotychczas nie zaznał Pan przyjemności gole­

nia się kremem Palmolive wyrabianym na olejku oliw­
kowym, powinien Pan go teraz wypróbować.

D L A  T Y C H  K T Ó R Z Y  W  O  L s,  
M Y D Ł O  D O  O  O  L B N  i A l

Słynne mydło do golenia Palmolive, wyrabiane na olej­
ku oliwkowym I glicerynie zapewnia długie miesiące 
luksusowego golenia. Pamiętajcie: namydlenie pianą 
mydła Palmolive zmniejsza czas golenia o połowę.

N O W O Ś Ć :  N O R M A L -  C C  
N A  W I E L K O Ś Ć  T Y L K O  3 3  qr.

“ g w a r a n t u j e m y . I
PEŁNI  ZADOWOLENI E ŁUB «WROT 

______ PI ENI ĘDZY.

Afera w Centralnej Targowicy
(ag) We w torek w 6-tym dniu rozprawy w 

głośnej aferze C entralnej Targowicy w Mysło­
wicach, zeznawał dodatkowo b. księgowy T ar­
gowicy, Langer. Gdy zeznający Langer pod­
szedł do stołu z księgami i dowodami rzeczo­
wymi, p rokurator stawił mu niespodziewanie 
takie pytanie:

— Gdzie jest ta  teczka z dokumentami, k tó­
rą  pan wczoraj przyniósł?

Osk. Langer: — Mam ją  przy sobie. 
Następnie osk. Langer podszedł do ławy dla 

oskarżonych, skąd wziął grubą teczkę z doku­
m entam i i wręczył ją  prokuratorow i. 

P rokurato r: — Gdzie to było?
Osk. Langer: — Miałem ją  w domu. 
P rokurato r: — Tego nie wolno zabierać do 

domu, bo to są dowody dla sądu.
Ośk. Langer: — O tym nie wiedziałem. By. 

łem w sobotę w Targowicy, wyszukałem te do­
ku m en ty 'i zatrzymałem je przy sobie. Robiłem 
to jawnie.

, , Następnie oskarżony Langer w yjaśniał nie-
U iegl tragicznem u w ypad kow i. W chodząc które niezrozum iałe konta w księgach handlo- 
po schodach do m ieszkania, potknął się wych, jak : Kazoó I; Kazoń II, Kazoń l i i ,  Wos-

Spadł ze schodów i zabił lie
(W ) 37-letni P a w eł W aw rzyniak  1 

B ielszo  w ic, w racając po libacji do domu

kowicz II itp. W yjaśnień udzielał również osk. 
Kazoń. Z wyjaśnień jego wynika, że jednak na

i runął w  dół, uderzając tak silnie 
g ło w ą  o stopnie schodów , że stra- 
d l  przytom ność. P rzen iesion y  do domu, 
W aw rzyniak  zm arł, nie o d zy sk a w szy  
przytom ności.

Szósty dzień procesu
Bon zam iast kapitału!

Osk. Woskowicz nie przyznał się do winy. 
Twierdzi on, że jako wspólnik nie wpłacił do 
spółki „Centralna Targowica“ żadnego kapita­
łu. Dał jedynie do kasy bon na 4.700 zł 1 do 
tego czasu bonu nie wykupił. Szczerze przyzna­
je, że kapitału, wymienionego w umowie o za­
warciu spółki, do dnia dzisiejszego nie w pła­
cił. Dalej osk. Woskowicz przyznaje, że krótko 
po założeniu spółki otrzym ał od Knzonia 10 
do 15 tysięcy zł na łapówki dla handlarzy, 
którzy mieli przejść z targowiska sosnowieckie­
go na targowisko mysłowlckie. Sam jako wspól­
nik z tego tytułu nie otrzym ał ani grosza, a 
otrzymane pieniądze w całości wypłacił handla­
rzom. Poza tym osk. Woskowicz przyznaje, że 
z kasy Targowicy pobierał pożyczki, które jed- 
Aak natychm iast po załatwieniu 'tra n sa k c ji 
zwracał. Otrzymywał także poważniejsze kwoty 
tytułem zysków z Targowicy, do czego, zdaniem 
osk. Woskowicza, m iał prawo, gdyż był wspól­
nikiem.

Czy otrzymywano bonifikaty?
Osk. W oskowicz Jeszcze dzisiaj winien Jest

prow adzeniu ksiąg handlowych zna się on przy- Targowicy około 40 łys. zł. Twierdzi on, że gdy
- kasa Targowicy zażąda od niego tej sumy, to

. . .  natychm iast ją  zwróci.Fałszowano bilartsy spółdzielni Przew.: — Czy pan otrzymywał za spęd świń
Akt oskarżenia zarzuca Langerowi również * bonifikaty?

fałszowanie bilansów spółdzielni, utw orzonej Osk. Woskowicz: Ja  osobiście nie otrzy-
przez osk. Kazonia i Fruchthaendlera. Pod fir- ma em' * jeżeli otrzymałem, to w kasie musi

* Ä X Ä Ä Ä -  « h m s u s i m  ans ° “ br “ ■
n i d L  „A 1 1  i d  spółdzielni były pieniądze, podejm owane .  kasy

„C zarna śm ierć“ na kopalni

protestował. Na to Kazoń odpowiedział mu, że 
będzie robił tak  jak  będzie chciał, zaś on (Wo­
skowicz) nie ma nic do gadania, gdyż nie wpła­
cił udziału, więc musi się zgodzić 1 li rac te co 
mu „ciepłą ręką“ daje.

Gdy następnie osk. Woskowicz zwracał się 
ze skargą do prezesa rady nadzorczej p. K ar­
czewskiego, osk. Kazoń o skargach tych na­
tychm iast wiedział i ironicznie Wosko wici owi 
mówił: „Po co się żalić, kiedy I tak musi 
wszystko być, jak  ja  będę chciał“. Osk. Wosko­
wicz te zeznania obecnie również w całej r o z ­
ciągłości podtrzymuje.

Przew.: — Czy na te 40.000 zł. które pan 
jest winien Targowicy, ma pan pokrycie?

Osk. Woskowicz: — Tak jest, mam w W ar­
szawie duży dom czynszowy.

Następnie prokurator zadaje osk. W pskowi­
eżowi pytania w sprawie wysokości kosz Iow 
podróży. Osk. Woskowicz twierdzi, że wspólni­
cy mieli przeciwko wysokości tych wydatków 
zastrzeżenia I protestowali na posiedzeniach 
redy nadzorczej.

Osk. Kazoń: — Czy pan te wydatki akcep­
tował?

Osk. W osk o w icz : —  A co  Ja m ia łem  rob ić , 
k ied y  w szy stk ie  p rotesty  b y ły  be* skutku?

Jeden * adwokatów wnosił Imieniem obroń­
ców prośbę o zezwolenie złożenia wniosków 
dowodowych na piśmie. Sąd do prośby tej się 
przychylił i rozprawę przerwał do Środy go­
dzina 9.

nia „Gliwice1
szczęśliw ego wypadku górniczego. Na jed- Targowicy. W  bilansach spółdzielni nie wykazy
nym Z filarów obsunęły się ze stropu masy w a n o  w s z y s tk ic h  ty c h  su m , k tó re  sp ó łd z ie ln ia  k a ta , 
węgla, zabijając na miejscu górnika Joa- ’ ' " n
chima Powalłę. Ofiarę wypadku wydobyto  
z  podziemi.

Przew.: — Chodzi tu ta j o kwotę 13.900 zł 
figurującą na pańskim  koncie jako bonifi-

S ied zia ł za  ko legę

winna była Targowicy.
Osk. Langer przyznał, że prow adził księgi 

spółdzielni, jednak tłumaczy się, że nie m iał 
czasu na dokładne opracow anie bilansu, który 
zawsze był bez zastrzeżeń podpisywany przez 
zaprzysiężonego rzeczoznawcę.
dzenia ksiąg spółdzielni wywołał długą i nie- 

(W ) Mieszkaniec Chorzowa, Augustyn ciekawą dyskusję, w której brali udział pro-
Stanek został ukarany administracyjnie kurator, obrońcy, rzeczoznawcy oraz oskarżę-
grzywną, którą odrobić miał przy pracach ni Kazoń i Langer.
magistrackich. W  oznaczonym terminie , Po,P rz,er^ i,e zeznf waI oskarżony, ku-

T T  ^okazało Się jednak, Że nie jest to wcale trowskim  rozpoczął kam panię przeciwko człon- 7-490 c fy. pan uważa, ze obecnie jest pan
Stanek, lecz jego kolega W ilhelm Nowak, kom zarządu Targowicy, pp. Kazoniowi i sumę tę winien la rg o w c y ?

— ______  . 1.A t,_ I , ,____ , . . .  - / . -„/AL,__________„ r .  Osk. Woskowicz: — Jeżeli Targowica nic
ulata zysków, to nie tylko, że 1  punktu widzę

Oskarżony: — Ja tej sumy nie otrzymałem 
i pytałem się w tej sprawie jeszcze wczoraj 
innych wspólników. Twierdzili oni również, źe 
bonifikat nie otrzymali.

Przew.: — Może nam  to osk. Kazoń wy

Sposób prow a Kazoń: — Bonifikaty otrzym ała fir
ma, której wspólnikiem był również p. Wosko 
wlcz. Po obliczeniu bonifikat sumę wpisało się 
na  dobro firmy.

Osk. W oskowicz: — Ja o tym nic nie wiem 
W spólnicy mi o tym nic nie mówili.

Przew.: — Na, poczet zysków otrzymał pan

k tó ry  prawdopodobnie za pewne odszko- Fruchthaendlerow i. Akt oskarżenia zarzuca W o­
dowanie p o d ją ł się go zastąpić. skowiczowi, że pobierał od osk. Kazonia i

F ruchthaendlera  pewne kwoty z pieniędzy

Urzędnik przed sądem  s r ," ,er™ych p “ *“ ' k*'7 T,,'°
W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy w Cho- _  . .

rzowie rozpatryw ał sprawę Szczepana Richtera rOStTZBlBmB PTZBIHytlllKS !t3 QfSfliCy

S T f L S Ä  Ä f T Ä  , W  »« ł - W d .
przez Radę Załogową Państwowej Fabryki w p o strze lo n y  zo sta ł p rzem y tn ik , 27 le tn i 
Związków Azotowych do P. K. O. Sąd po roz- B ru n o n  W alo ch a  z  P aw łow a. R annego  od- 
patrzeniu sprawy skazał Richtera na 6 miesię- s taw iono  k a re tk ą  pogo tow ia  do szp ita la  h u t-  
cy więzienia z zawieszeniem wykonania kary. n iczego w N ow ej W si.

nia handlowego będę musiał zwrócić te 7.49! 
złotych, ale także będę musiał odpowiadać z: 
straty.

A utorytatyw ne rządy Kazonia
W dalszym ciągu prokurator przedstawi: 

osk. Wosk o wieżowi jego zeznania złożone v, 
śledztwie. Wówczas zeznał on, że Targowic; 
zarządzali osk. Kazoń i Fruch thaendler. Kazo; 
rządził autorytatyw nie i robił co chclę). Gd 
wydawał na zabawy i hulanki dużo pUłiiędz; 
z Targowicy, osk. Woskowicz przeciwko temi

STRASZNA ŚMIERĆ DZIECKA
pod kołami samochodu ciężarowego

(W ) Na oczach liczn ych  przechod- dawane przez k ierow cę sam ochodu c ię- kół sam ochodu w yd ob yto  strasznie zm 
niów  w yd arzy ł się w  poniedziałek w ie - żarow ego sygn a ły , w ybieg ła  na jezdnię sakrow aue zw łok i d ziew czyn ki. Dozna 
czorem  na ul. Krakowskiej w  K atow i- i w padła w prost pod koła nadjężdżające- ła ona pęknięcia p odstaw y czaszki 1 cięż 
each straszny w ypadek  sam ochodow y, go w ozu. K ierow ca, Józef Lesiak z B ę- kich obrażeń na całym  ciele, 
którego ofiarą padła 4-letnia K rystyna dżina, zaham ow ał i zatrzym ał w óz pra- Zwłoki tragicznie zm arłej dziew czyn  
Potępów na z K atow ic (ul. Krakowska 26). w ie na miejscu, jednak b y ło  już za późno, ki um ieszczono w  k ostn icy  Szpitala Miej 

Potępów na, nie zw racając uw agi na Skutki najechania b y ły  straszne. Z pod sk iego w  K atowicach.

U fW M X yu te
ZAPARCIE STOLCA

t o i r u w o  o r g a n iz m , p o g o r s z ą  
s a m o p o c z u c i e ,  odbiera opetył, 
Oraz ch ęć  i zdolność do procy,

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra LA U ERA

stosow any przy zoparclu (obstruk. 
e(l)'sq łagodnym  naturalnym środ. 
kłem przeczyszczającym , yrydotoją 
nleslrow lone resztki pożywienia  
stosują się  również skutecznie 
w chorobach nerek, wątroby, 
pęcherzyka żó łc iow ego  (komicy), 
r e u m a f y ż m i e ,  ą r t r e t y i m i e ,  
h e m o r o i d a c h -  I o t y ł o ś c i .

ZIOŁA Z GOR HARCU
D r a L A U E R A



S tr . 3. . S I E D E M  G R O S Z Y “ Nr .  89  —  30.  3. 1938 r.

Marta
§

STRESZCZENIE .’OCZĄTKU PO WIE.',CI

Panna Maja Zawleyska, rozpieszczona je 
dynaezka bogatego arystokraty, w ucieczce 
przed ntidq I adoratoram i, m. lnu. hrabia 
Kętsklm, przybywa- na wieś, w arodnlnwq 
gościnę do swej przyjaciółki, Krzyii, eórk* 
właściciela wielkich dóbr. Obie prowadza 
rozmowę, z której wynika, ie  Maja nie ma 
celu w *yclu, podczas gdy Krzysia znalazło 
go w K.-acy I w działalności społecznej.

Hr. Kętskl znajduje pretekst, by przyje­
chać w ślad za Mają, ta jednak wita go nie­
chętnie,-jest bowiem głęboko zaintrygowana 
znalezioną w pokoju Krzysi m iniaturą z po 
doblzuą nieznanego młodzieńca, który przy­
śnił je j się i oświadczył, że jest „Człowie­
kiem“.

—  Przyznaję, źe się urodziłem w  
czepku, -—  odpow iedzia ł hrabia K ęt-  
ski. —  N iejeden  pozazdrościłby mi 
tak iego  to w a r z y s tw a ! —  wskazał  
na ob yd w ie  panny.

—  H o , ho ! —  zaśmiała się K rzy­
sia. —  P anow ie  prześcigają się w  
k o m p le m e n ta c h ! G otow eśm y się stać  
bardzo za rozu m ia łe ! Prawda, Maju?

Maja nie odpowiedziała nic; nie 
uśm iechnęła  się nawet.

—  Coś nasza kochana Majusia  
bardzo nie w  humorze, —  zauważył  
pan A leksy.

Spacer w szystk im  nam dobrze zro­
bi, powiedziała Krzysia. —  Czas jest  
cudow ny, cały świat pachnie w io s n ą !

D o  widzenia, t a tk u ! —  machnęła rę­
ką ojcu, a zwracając się do swych to­
w arzyszy, dodała : —  J e d ź m y !

Odjechali stępa, a pan A leksy  pa­
trzał za nimi, stojąc przed domem, aż 
zniknęli za bramą w jazdow ą parku.

T ak minęli wieś, a gdy  znaleźli 
się na miękkiej drodze polnej, puścili 
konie kłusem. K rzysia w  jednej 
chwili zgubiła temat sw oich rozm y­
ślań: przyjem ność, jaką jej dawała  
konna jazda, pochłaniała ją zawsze

1

, . .  Maja oddaliła się

Młodzi jechali w  milczeniu. Maja  
niezm iennie od rana zam yślona i roz­
targniona, K rzysia  zatroskana w e ­
w nętrznie  n ieznanym  jej dotychczas  
stanem  moralnym  przyjaciółki, a A l­
fred zadumany, bo nie orientujący  
się w  nastrojach ukochanej dziew ­
czyny. ° - -

nieco od nich

całkowicie i niepodzielnie. T eraz  p o ­
nadto upajało ją czyste  powietrze,  
przepojone zapachem  młodej zieleni,  
kw iatów  z łąk i w iosennej ziemi. Pęd  
ciepłego wiatru koło uszu śpiewał jej 
pogodną, pełną radości życia melodię, 
idącą do niej z piękna otaczającej  
przyrody. Czuła się nierozerwalną

cząstką ziemi, b łęk itnego  nieba, słoń­
ca, kw iatów , jasno-z ie lonego  zboża  
i miała pełną duszę radości i n ieo ­
kreślonego szczęścia.

Zaróżowiona, uśm iechnięta , zw ar­
ta w  rytm icznym  e ruchu z koniem,  
była praw dziw ym  uosobieniem  mło­
dości i w iosny.

Biło od  niej tyle promiennej, jas­
nej pogody, źe aż dziw nym  zdawać  
się m ogło , iż ani Maja, ani Alfred nie 
ulegli jej w p ły w o w i i jechali oboje z 
niemal chmurnie zm arszczonym i czo ­
łami.

W k rótce  znaleźli się na skraju 
lasu. Przeszli w  stępa. O toczy ły  ich 
teraz białe brzozy  o  jasno-zielonych,  
drobniutkich jak koroneczka, list­
kach.

—  Jakże tutaj jest cudow nie!  Jak  
p a ch n ie ! zawołała z  entuzjazm em  
Krzysia. —  N ie  czujecie tego ,  nie  
widzicie?!

—  A leż  tak, naturalnie... —  odpo­
wiedzia ł Alfred.

—  Zdaje mi się, —■ m ów iła  dalej 
Krzysia, —  że najw iększym  szczę­
ściem i najw iększym  bólem  trzeba  
dzielić się z przyrodą. Szczęśc ie  na­
bierze pełni, a ból się ukoi. Czy nie 
jesteście m ojego  zdania?

(C iąg  dalszy nastąpi.)

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Uboga, leci uczciwa i szlachetna panien 

ka Dolores Szubert, nieślubna córka chemi­
ka niemieckiego Hula, wyszedłszy za mąż za 
barona Alfreda Grosa, zrobiła zlą partię. 
A rystokrata, który Jest hulaką, utracjuszem 
I wyrafinowanym zbrodniarzem , znalazłszy 
ałę w ciężkiej sytuacji finansowej, zmusza 
Dolores do wyjazdu 1 Berlina do Londynu 
I do poślubienia tam kochającego ją głębo­
ko i wiernie milionera angielskiego, fabry 
kan ia  Franka. Od tej pory życie nieszczęśli 
woj siało się piekłem, gdyż Gros I Hut prze 
żladują ją bezlitośnie i okrutnie, zamierza 
Jąc ją szantażować. Po wielu wstrząsających 
przygodach I przeżyciach w Anglii | Nlem 
ezcch, Dolores wraca do Londynu, gdzie 
znów wpada w szpony obydwu łotrów. Frank, 
wprowadzony w błąd przez Intrygantów, te  
ni się ze swą kuzynką, Wirginią Kennedy, 
panną zlą | zepsutą, grającą obłudnie rolę 
skromnlsl.

Rad nie rad, musiał stary lekarz 
zdobyć się na cierpliwość.

M im o woli spojrzał na okratowa-  
ne okienka, dreszcz zim ny wstrząsnął  
jego ciałem na myśl, że tam m oże  
znajdow ać się Dolores.

Zdjęty niepokojem, udał się do 
hotelu  na nocleg.

W te m  przypomniał sobie o przy­
jacielu, którego  miał w  Londynie.  
P rzypom niał sobie Franka, k tórego  
p ozostaw ił  ciężko chorym i o k tórego  
zdrow ie miał obow iązek dowiedzieć  
się.

N ie  nam yślając się długo, wsiadł  
do sam ochodu i pojechał do pałacu  
Edw arda Franka.

Oniem iał jednak z przerażenia, 
gd y  dowiedzia ł się od lokaja, że 
Frank znajduje się od d łuższego cza­
su w  dpmu obłąkanych,

D oktora  H oln isa  opanow ał gniew,  
dom yślał się bowiem , że dzieje się tu 
coś niedobrego.

Polecił  lokajowi, b y  zgłosił go  
pani.

Lokaj oddalił się; trwało to  jed­
nak dość  długo, zanim lokaj pow ró­
cił z  oznajm ieniem , źe pani czeka na 
pana doktora.

N a  tw arzy  lekarza m alowało się 
oburzenie, g d y  w szed ł do pokoju  
Wirginii.

—  W ita m  pana, —  odezwała sie 
krótko W irginia .

L ekarz skłonił się obojętnie.
—  P o  ostatniej naszej rozm o­

wie nie sądziłem, że będę m óg ł prze­
stąpić jeszcze kiedyś próg tego  do­
mu, —  odparł. —  Skłonił mnie jednak 
do teg o  kroku niepokój o m ego  przy­
jaciela.

—  Jest pan szczery, doktorze, •— 
odpowiedziała W irgin ia  s z y d e r c z o :
—  mąż mój jest od kilku tygodni  
chory.

— - S łyszałem  już o tym, —  odparł 
lekarz. —  Poniew aż  jednak chciałbym  
się osobiście przekonać o stanie zdro­
wia m ego  przyjaciela, proszę o w sk a­
zanie mi zakładu, w  którym  się znaj­
duje.

—  D ziękuję  panu za w sp ó łc z u c ie !
—  zawołała przerażona W irginia , — 
mąż mój jednak jest tak chory, że 
żadnych w izy t  przyjm ow ać nie może. 
Lekarz naw et mnie odm ów ił dostępu  
do m ego  męża.

—  Jest to  istotnie  bardzo smutne,
—  rzekł doktór H oln is  z naciskiem.
—  M nie jednak jako lekarzowi nie 
odm ów ią  wstępu. P roszę  zatem  raz

jeszcze o podanie zakładu, w  którym  
przebywa mąż pani.

—  K tó ż  jednak pow iedział panu, 
że mąż jest w  domu obłąkanych? — 
zapytała W irginia. —  T o  nieprawda.

—  Prawda, —  odrzekł lekarz spo­
kojnie. —; Jeżeli pani chce to utrzy­
mać w  tajemnicy, to należy lępiej po­
inform ować służbę.

—  Jeżeli z tego  źródła czerpie pan 
wiadom ość, —  zawołała W irginia , — 
to nie dziwię się nieporozumieniu.  
Mąż mój jest w  zakładzie dla chorych  
na n e r w y ; nic w ięc  dziw nego, że słu­
żba uważa to za to samo, co dom  o 
błąkanych.

—  M niejsza o to. P roszę  w y m ie ­
nić mi ten zakład dla chorych na ner­
wy.

—  Bardzo mi przykro, lecz nie 
m ogę zadosvćuczynić  prośbie pana,
— rzekła W irginia  gniew nie. —  
Przypom inam  panu, że raz już zrze­
kłam się jego usług. M ąż mój jest pod 
opieką dzielnych lekarzy i nie w idzę  
potrzeby, bv ich pan kontrolował.

Słow a W irgin ii  nie zraziły stare­
go lekarza.

—- N ie  mam bynajmniej zamiaru  
wdzierać się w  prawa lekarzy, którzy  
leczą pani męża. Żądam jednak w s tę ­
pu do pana Franka nie jako lekarz, 
lecz jako przyjaciel. D la teg o  żądam, 
byś mi pani w skazała  odnośny za­
kład.

—  Ja zaś żądam, b y  pan na­
tychm iast opuścił moje mieszkanie,
—  zawołała W irginia , widząc, że gro­
zi jej niebezpieczeństw o.

—  Zwracam pani uw agę, że leżeli 
nie dostanę żądanego adresu, udam

się na policję —  rzekł stary lekarz  
stanow czo, zwracając się ku drzwiom .

T a groźba podziałała skutecznie.  
Widząc, że doktór H oln is  g o tó w  jest 
spełnić groźbę, W irgin ia  podała na­
zwę zakładu doktora W iltona.

D o k tó r  H oln is  za d rża ł; zakład  
loktora W iltona  nie cieszył się naj- 
'epszą opinią.

—  D ziękuję  pani, —  rzekł, kła­
niając się chłodno.

Stary lekarz w siadł do czekające­
go na n iego  sam ochodu i udał się do 
'akładu doktora W iltona.

P rzy jech aw szy  na miejsce, kazał  
zameldować się dyrektorowi.

D ok tór  W ilton  jednak, który nie­
chętnie w puszczał obcych lekarzy do  
zakładu, nie chciał g o  przyjąć, lecz 
orzekonaw szy  się, że stary lekarz nic 
la  się odprawić, uczynił zadość iego  
życzeniu. '

D októr  H oln is  w yjaw ił  od razu 
cel sw e g o  przybycia.

—  O baw iam  się, koiego, —  rzek* 
doktór W ilton , —  że ze w zględu na 
chorego nie będę m ógł Dozwolić na 
odwiedziny, —  rzekł doktór W ilton  
po chwili wahania. —  M oże w y s t a r ­
czy panu oznajmienie, że pan Frank  
jest nieuleczalny.

—  Przykro mi, szan ow n y  k o lego  
— odparł doktór H olnis, wvtabic  
się n iew innego  kłam stwa, —  lecz nie 
po to przyjechałem  z Berlina do 
L ondynu, by się zadow olnić  informa­
cją, którą m ógłbym  otrzym ać l isto­
wnie.

(Ciąg dalszy  n as tąp i)
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B iiiie r o  w A rasch ln ssfie
Mowa w Pałacu Sportowym w Barlinie

B erlin , 29. 3. PAT.
'W  pon iedz ia łek  w ieczorem  o lb rzym i P a ­

ła c  S portow y  w B erlin ie  z ap e łn ił się tłu ­
m em , m a jący m  w ysłuchać  m ow y k an c le rza  
H itle ra . W  im ien iu  sto licy  Rzeszy p rzy b y ­
w ającego  k an c le rza  pow ita ł m in is te r Goeb­
bels.

W  m ow ie sw ej k an c le rz  p rzed s taw ił n a j­
p ie rw  ideały  so c ja lizm u  m arksis tow sk iego  
oraz  n ac jo n a lizm u , k tó re  po w ojn ie  św ia to ­
w ej dzieliły  n a ró d  n iem ieck i n a  dw a zasad ­
nicze obozy.

„N arodow y  socja lizm  —  m ów ił kanc le rz  
—  s ta ł się sy n tezą  ob u  ty ch  k ie ru n k ó w , zw y­
c ięża jąc  w szblkie opo ry  i s ta p ia ją c  w szyst­
k ic h  N iem ców  w ścisłą w spólnotę . Pod w p ły ­
w em  narodow ego  soc ja lizm u  bezsilne  N iem ­
cy p rze ro d z iły  się- w p o tężną  Rzeszę. „Czyż 
należy  dziw ić się —  m ów ił H itler, że ten 
now y id ea ł oddzia ływ ać począł poza g ra n i­
cam i R zeszy, sk o ro  w ży łach  naszych  p ły ­
n ie  ta  sam a k re w ? “

P rzechodząc  do p raw a  sam ostanow ien ia  
n a ro d ó w  o sobie, k an c le rz  p o d k reś la , że z a ­
sadę  tę  p ro k lam o w a ł p rezy d en t W ilson  w 
sw ych  14-tu p u n k tach , p rzew id u jąc  o b d a ­
rzen ie  w łasną  państw ow ośc ią  narodów , 
w chodzących  w sk ład  by łe j m o n arch ii h a b s­
b u rsk ie j.

T ym czasem  —  m ów ił z  n ac isk iem  k a n ­
clerz  —  Ideę tę  p o d ep tan o . D ziesięć m ilio ­
nów  lu d z i p ozosta ło  b ezpaństw ow cam i. Bo 
cóż to  za pań stw o , do k tó reg o  ludz ie  ci w e­
szli?  W  ow ych dziesięciu  m ilio n ach  ludzi 
odezw ał się głos k rw i i p rag n ien ie  p o w ro tu  
do  w ie lk ie j o jczyzny.

Pod  ty m  k ą te m  w idzen ia  H itle r p rz e d ­
staw ia  złączen ie  A ustrii z Rzeszą, m ów iąc 
O b ra k u  podstaw  odrębnego  b y tu  A ustrii p o ­
w o jen n e j i p rześ lad o w an iu  narodow ego  so­
c ja lizm u  n a  je j  te ry to riu m .

M im o to  k an c le rz  ch c ia ł d o p row adzić  do

znośnego  w spółżycia z tą  sam odzie lną  Au­
strią , z aw ie ra jąc  u k ład  lipcow y w ro k u  1936 
i u siłu jąc  zaw rzeć porozum ien ie  w B erch tes­
gaden.

W ysiłk i te  — m ów i H iter — rozbiły  się 
o złą w olę reżim u austriack iego . „K anclerz  
Schuschnigg  s tra c ił o s ta tn ią  szansę uczciw e­
go p o rozum ien ia  się“ .

Dziś H itle r w ystąp ił w ob ron ie  u c iska­
nych rodaków  au striack ich . Dziś — zak o ń ­
czył m ów ca — jesteśm y św iadkam i n a jw ięk ­
szego tru d u  w h is to rii N iem iec: A ustria po ­
łączyła  się z Rzeszą. Któż z was w yprze się 
ruchu , k tó ry  cudu tego d o k o n a ł?  Spełniłem  

sw ój obow iązek, a te raz  wy w ypełn ijc ie  
sw ói obow iązek, ro zb u d o w u jąc  m o je  dzie­
ło“ .

CZY JESTEŚCIE ZA TĘDZY?
Jeżeli ważysz zbyt 
dużo, praw dopo­
dobnie organizm 
Twój nie funkcjo­
nuje należycie. Ob­
strukcja naprzy- 
kład zwiększa nad­
m iar tłuszczu, al­
bowiem nagrom a­
dzone zbyteczne 
substancje zamie­
niają się z łatwo­
ścią w brzydki, 
nadmierny tłuszcz.

Sole IC ruschen za­
w ierają liczne sole.
Niektóre z nich po­
magają wydalać z
Twojego organizmu zbyteczne substancje trujące, przeciwdziałające otyłości.

Sole Kruschen stanowią ochronę przeciwko chorobom, ponieważ dostarczają organizmowi 
soli odżywczych w proporcji wymaganej przez naturę. Sprzedaż w aptekach zł 2.20 i 1.50.

Senat przylał ustawę
o pozbawieniu obyw atelstwa

GRUŹLICA PŁUC
jest nieubłagalna I corocznie, nie robiąc róż­
nicy dla płci, wieku I stanu, pociąga bardzo 
wiele ofiar. Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchilu, grypy, uporczywego męczą­

cego kaszlu ltp„ stosują pp. Lekarze

„BALSAM TRIK 0LA N -A G E“
który ułatw iając wydzielanie się plwociny, 
usuwa kaszel, wzmacnia organizm i sam o­
poczucia chorego, oraz powiększa wagę ciała.

Skazanie b. posła Cłełkosza
Tarnów, 28. 8. PAT.
Przed sądem okręgowym w Tarnow ie roz­

patryw ana była sprawa przeciwko był. posłowi 
Clolkoszowl, oskarżonemu o obrazę Pana P re­
zydenta R. P. na zgromadzeniu publicznym 1 
za rozpowszechnianie fałszywych wiadomości, 
mogących wywołać niepokój publiczny.

Po przesłuchaniu świadków sąd skazał oskar­
żonego na 6 miesięcy więzienia bez zawiesze­
nia.

W arszawa, 29. 3. Tel. wł.
Odbyło się ostatnie w bieżącej sesji zwy­

czajnej plenarne posiedzenie Senatu w obecno­
ści członków rządu.

Na wstępie uchwalono bez dyskusji rządowe 
projekty ustaw o ratyfikacji protokułu między 
Polską a Szwajcarią, dotyczącego zniżek cel­
nych na produkty chemiczne, i porozumienia 
między Polską a Norwegią, dotyczącego zmiany 
protokułu taryfowego polsko - norweskiego z 
dnia 14 m arca 1936 r.

Zmiana granic województw
Z kolei Izba przystąpiła do debaty nad rzą­

dowym projektem  ustawy o zmianie granic wo­
jewództwa białostockiego, kieleckiego, lubel­
skiego, łódzkiego I warszawskiego.

Senat uchwalił projekt ustawy. Rezolucja 
sen. Decyklewlcza upadła.

Komunalne kasy oszczędności
Sen. Lewandowski referował nowelę do 

rozporządzenia Prezydenta R. P. o kom unal­
nych kasach oszczędności. Ponieważ upłynął 
termin, w którym  związki założycielskie miały 
wpłacić kapitał zakładowy do kas kom unal­
nych, a niektóre związki tego jeszcze nie dopeł­
niły, obecna nowela daje możność uczynienia 
tego do końca października 1942 r. oraz u po 
waźnia Min. Skarbu do rozłożenia tej sumy na 
spłaty roczne.

W  głosowaniu odrzucono wniosek mniejszo­
ści sen. Decykiewitiza i ustawę przyjęto bez 
zmian.

Ustawa o pozbawieniu obywatelstwa
Na uwagę zasługują obrady nad projektem 

ustawy o pozbawieniu obywatelstwa. Projekt 
referował sen. Siudowski. \V dyskusji sen. Dt- 
cykiewitiz wystąpił z krytyką poszczególnych 
postanowień projektu, przy czym zauważył, że 
niezrozumiały jest przepis art. 2, który posta­
nawiał, że orzeczenie o pozbawieniu obywatel 
stwa nie ma zawierać uzasadnienia, a zarazem 
dopuszcza skargi do N. T. A. Jeżeli nie są 
podane faktyczne i praw ne podstawy orzecze­
nia, to czym miałby się zajmować Najwyższy 
Trybunał Administracyjny? Zresztą mówca jest 
przygotowany na to, że popraw ki jego będą

odrzucone, dlatego ich nie podtrzymuje. Zwra­
ca jednak uwagę ze względów czysto praw ni­
czych, że ten przepis art. 2 nie powinien być 
uchwalony.

Sen. Trockenheim uzasadnia ze swej strony 
popraw kę mniejszości i zauważa, że n ą  wypa­
dek nieprzyjęcia tych poprawek, będzie głoso­
wał przeciwko projektow i ustawy.

Sen. Barański w polemice z sen. Trocken- 
heimem zauważa, że jeśli ktoś będzie za grani­
cą dbał o dobre imię Polski, to rząd mu nic nie 
zaszkodzi, ale mu pomoże. Mówca wspomina o 
obywatelach polskich, którzy za granicą w dniu 
3 Maja modlą się o pomyślność kraiu . Tacy 
Żydzi nie będą pozbawieni obywatelstwa.

Nie jestem antysemitą — mówi sen. Barań­
ski — ale w Argentynie i Brazylii znajdują się 
obywatele polscy znanej panu narodowości,

którzy nie przynoszą nam nic, poza wstydem 
Zajm ują się oni utrzymywaniem domów 

publicznych. Łączność z Polską to nie znacz\ 
zaraz przesyłki pieniężne, czy przyjazd do kra 
ju. W ystarczy list, albo przyjście do placówki 
polskiej z oświadczeniem, że ja czuję się Pola 
kiem, ale nie mam możności powrotu do kraju 
Tymczasem jest tak, że jak  jest wygodnie, to 
wtedy wielu obywateli polskich za granicą
przyznaje się do polskości, nie mówią zaś o niej 
wtedy, kiedy to jest niewygodne, ale na wszelki 
wypadek zachowują paszporty polskie.

Ustawa jest wyrazem samoobrony państwa 
polskiego. Niech się wszystkie śmiecie, którym 
Polska jest obojętna, pod polskość nie podszy­
wają (huczna oklaski).

W głosowaniu Izba odrzuciła poprawki sen. 
Trockenhelma I przyjęła projekt ustawy w 
brzmieniu sejmowym.

Referowany przez sen. Ewerta, jako ostatni 
punkt porządku obrad projekt ustawy o ulgach 
inwestycyjnych nie wywołał dyskusji i projekt 
ten zgodnie 1 wnioskiem referenta został przy­
jęty.

6 ordynacyj rodowych
które nie będą zniesione

W arszaw a, 29. 3. Tel. w ł.
Porządek obrad posiedzenia plenarne­

go Sejmu, w yzn aczonego  na czw artek  
dnia 31 marca na godz. 10.30 zaw iera 17 
punktów, z których dw a przypadają ha  
p ierw sze czytan ie 4-ch rządow ych oraz 
4-ch poselskich projektów ustaw .

Pom iędzy poselskim i znajduje się pro­
jekt u staw y posła Budzińskiego o zw al­
czaniu masonerii.

P om ięd zy  sprawozdaniam i kom isyjny­
mi, które w ypełn ią  d alszy  porządek  
obrad znajduje się także sprawozdanie 
komisji prawniczej o projekcie ustaw y, 
złożonym  przez w icem arszałka Miedziń- 
skiego, w  spraw ie zniesienia ordynacyj 
familijnych. Projekt przedstaw iony przez 
komisję w y łącza  od zniesienia ordynacje 
rodowe, z którym i są zw iązane instytu­

cje o szerszym  znaczeniu dla kultury na­
rodowej.

O rdynacyj takich jest 6, a m ianow icie 
Gołuchowska — ordynacja rodziny Czar­
toryskich w  Poznańskiem , założona w 
roku 1893, Opinogóra, ordynacja domu 
hrabiów Krasińskich w  w ojew ództw ie  
w arszaw skim , założona w  roku 1844, Po- 
turzyce Zarzecze — ordynacja familijna 
hrabiów D zieduszyckich w w ojew . lw o w ­
skim, założona w  roku 1894; Przew orsk, 
ordynacja książąt Lubomirskich w  w o­
jew. lw ow skim , założona w  roku I860; 
Sieniawa, pow iernictw o familii C zartory­
skich, założona w  roku 1897; Zamość — 
ordynacja rodziny hr. Zamojskich w  w o ­
jew. lubelskim, założona w  roku 15'9 
przez Jana Zamojskiego, kanclerza i het­
mana W ielkiego Koronnego.

Humot
BIUROKRACJA

W archhvum  miasta 
Rypna znaleziuuo w koń­
cu 1917 roku urzędową 
korespondencję x maja 
takiej treści:

P rokura to r w Połta- 
wie poleca komendzie po 
llcji w Rypnie, by aresztu 
w ała bolszewickiego dzia­
łacza Lenina, który ptze- 
bywa gdzieś w okolicy 
miasteczka.

Odpowiedź nadesz’.'t do­
piero w końcu paździer­
n ika:

„Podajem y do. whido 
mości, że Lenma % n a ­
szym powiecie nie znale­
ziono. Jak  nas inform ują 
poszukiwany z n a jd u y  się 
obecnie w Pelersbmgn, 
gdzie jest prezesem rady 
kom isarzy ludowych".

KONSEKWENCJE
Pan Kokusiński wcho­

dzi znienacka do pokoju 
córki i widzi, że ją całuje 
przybyły z wizytą m ło­
dzieniec.

Oburzony Kokusiński 
mówi:

— Pan ośmielił się po­
całować moją córkę 1 Spo­
dziewam się, że pan wie, 
Co teraz powinien zrobić 
szanujący się mężczyzna 
na pańskim miejscu!

— Wiem doskonale! — 
odpowiada młodzieniec.
1— Niech pan tylko zosta 
Wi nas samych...
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R ozróżn iła  słow a; *
—  N elll B oże, ratuj m nie! Och", BożeT N ellf
N eli w ysk oczy ła  z łóżk a  i potyk ając się z przera­

żen ia , b ieg ła  przez b aw ia ln ię . .W ołanie d och odziło  
z p ok o ik u  m atk i.

S tan ęła  przy d rzw iach  i k rzyk n ęła !
—  Co się sta ło , tatku?
A m atk a n ie  p rzestaw ała  zaw od zić , jakb y n agle  

Oszalała.
N eli o tw o rz y ła  g w a łto w n ie  d rz w i i  Z aśw ieciła  

Św iatło . W id ok , k tó r y  u d e rz y ł je j  oczy, b y ł tak stra­
szny, że w  p ie rw sz e j ch w ili z a to c zy ła  się na śc ian ę .

P oszu k a ła  z p ośp iech em  lek arstw a , k tóre zosta­
w ił doktór. D rżącym i p alcam i w la ła  krop le w  u sta  
m atk i. Chora w  tym  m om en cie  w y siliła  się  na  
u śm iech , rozdzierający  u śm iech , p ięk n y  u śm iech , 
k tóry  n ap e łn ił serce N eli dum ą i radością.

P rzy n io sła  w oreczk i z lodem  i ob łożyła  m atce  
g łow ę. Z k om od y  w yję ła  c iep ły  kaftan ik , k tóry  m at­
ka na drutach  zrobiła.

—  T en  k a ftan ik  jest dla cieb ie... —  sp rzec iw iła  
się  słabo chora.

N eli przesła ła  łó żk o , p rzyn iosła  c iep łej w o d y  
i u m yła  jej tw arz. M atka b y ła  straszn ie b lada i p o ­
liczk i m iała  zapadnięte. T y lk o  oczy ży ły  ogn iem  cier­
p ien ia .

P otem  N eli u brała  się  w  gruby p łaszcz 1 sied z ia ła  
przy  m atce. P rzez ok no sączy ł się  szary  św it.

—  P o w in n iśm y  u m ieśc ić  m am u się w  szp ita lu .
•— N i e !  N igdy się na to  nie zgodę!

Była godzina ezw 
Od sp rzeczk i o pL > V

X XIX.
i In Ojcic'- 

i ' nych
leszcze n ie w rócił. 
N ell n ie  ch cia ła
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ją tutaj, żeby zobaczyła  „ w io sn ę“ . B iałe k w iateczkf 
jaśn ia ły , jak tum any gw iazd .

S iedzieli w ów czas na ła w ce  i c ieszy li się u szczę­
śliw ia jącym  p ięk nem  przyrody. Głodni naw zajem  
sw ojej m iłośc i, pytali sieb ie, czy zaśw ita  k ied y  ten 
d zień , że będą m ogli n a leżeć do sieb ie.

N eli p am ięta ła , że R icky p rzyciągn ął ją do siebie  
ze łzam i w  oczach  i ca łow ał, ca łow ał, całow ał... P a­
m ięta ła , z jaką siłą  p rzycisk a ł w argi do jej ust. N a­
gle p oczu ła , że m u u fa  jak zaw sze. M am ie m a słusz 
n ość. Jego  oczy  n ie m ogły  k łam ać. Jego czułe, za ­
p a lczyw e, gorące serce n ie m ogło  zdradzić.

O p uszczała  szpital n iem al w  w eso łym  h um orze  
L ekarz orzek ł, że stan jej i d zieck a  jest św ietn y . 1 ie 
d łu go się  \ o  sk ończy . B ędzie m ia ła  d zieck o. Pofru 
n ie  do R icka. C hoćby ca ły  św iat konał, m usi p o je ­
ch ać do n iego  ch oćb y na god zin ę i zajrzeć m u w  oczy, 
żeby w y czy ta ć  w  n ich , że m iłość  jego  n ie w ygaś a, 
że trw a i że b ęd zie trw ała  do k ońca.

B ył p on ied zia łek , d w u d ziestego  trzeciego  k w iet  
nia. S łoń ce za lew ało  ogrody szp ita ln e d eszczem  z ło ­
teg o  b lasku . Zza szarego p arkanu  z d esek  w yglą  
d ały  z ie lon e  k oron y drzew . P o  tu rk u sow ym  n ieb ie  
p ły n ę ły  b ia łe  ob łoczk i, n iby  stada rozrad ow anych
p tak ów . .

N eli k roczy ła  rozm arzon a, od d ych ając z głębi 
p iersi rześk im  p ow ietrzem  w io sen n y m . N a m yśl, że 
n ied łu go  b ęd zie  m iała  d z ieck o  w  ram ion ach , zaśm iała  
s ię  cich utko .

P o n iew a ż b y ła  troch ę zm ęczon a , p o sta n o w iła  
w stą p ić  do katedry . P rzestron n a  w sp a n ia ło ść  w n ę­
trza, cu d o w n ie  b arw ne gob elin y  i p otężn y  las k o lu m n  
n a p e łn iły  jej d uszę u roczystą  p ow agą  i sp ok ojem  
C zuła, jak  op u szczają  ją  drob ne, osob iste  trosk i, jak



Str. 6. „ S I E D E M  G R O S Z Y * ' Nr .  8 9  —  30.  3.  19.38 r.

Gawęda Tomka Buczały

Z cyklu baśni i legend śląskich
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katujesz przeca,

Z BLISKA
I Z DALEKA

Niewierność | falszywość uwożane són na 
Śląsku za tak ciężki grzych, że niewierny abo 
fałszywy człowiek bez pardonu dostaje sie w 
moc diobla, kiery może go zamienić w jakie 
bądź stworzynie —  w psa, kota, wilka, konia, 
kokota, czy w co jeno możno.

W downych czasach przy drodze między 
jedną wsią i pobliskim lasem stola kuźnia. 
Młody kowol wrócił akurat ze swej rzemieślni­
czej wędrówki po świecie i chcioł sie ożenić z 
jedną szykowną dziełchą, z kierą był po słowie 
jeszcze przed swym wyńściem na wander. Nie 
wiedzioł borok, że kiedy on po świecie sie po- 
tułoł i piniądze na wesele skłodoł, narzeczona 
jego o danym słowie zapomniała i z kimś ink- 
szym chodziła.

Kiedy wrócił i o wszystkim sie dowiedzioł, 
tak  go to  zgryzło, że stoł sie mrukiem i odlud- 
kiem, z nikim nie kamracił i żył ciclro sóm lo 
siebie jak pustelnik jaki. Miana jego downyj 
narzeczonej nikomu nie było wolno przed nim 
wymowiać, taki był na nią zażarty.

Kierejś nocy kowol jakoś nie m óg zasnąć. 
Akurat rok rainón, odkąd sie dowiedzioł o nie­
wierności swej libsty i musioł terazki o tym m y­
śleć. Nogic — mógło już być kole północy — 
ktoś zakiupoł w jego okno. Kowol usiod na 
swym wyrku ; nadsłuchowoł, bo go ździwjyło, 
że tak nieskoro w nocy może ktoś do niego 
mieć interes. Po chwili zaś zaklupano w  szyba, 
ale już głośnij, i na dworze ktoś sie odezwo!: 
„Otwórz, kowolu, bo potrzebują tw ej pomo­
cy!”.

Terazki dziepjyro kowol zerwoł sie z posła­
nie, wdzioł po gibku jakiś mantel i otworzył 
nieznajomymu. Stoł ón przed dźwjyrzami, za 
uzda trzym ając czoraego konia. Z przestrachem 
kowol patrzoł na kóndmana (k lienta), kiery ja ­
koś dziwnie wygiądoł, tyn jednak nie doł mu 
czasu do namysłu: .P ó jd ź  podkuć mi konia!”
—  rozkozoł takim jakimś jakby grobow ym  gło­
sem, że kowolowi włosy dębem na głowie sta- 
nyły.

Trzęsąc sie ze strachu, poczón sie roztomai- 
cle wymowiać,, aże pedzioł nakóniec, że mu już 
ogień w ygaś. „Już sie poli!” —  na to  odpe- 
dzioł mu nieznajomy ze śmjychem, i doprowdy 
płomienie mocno już buchały na palenisku, pod­
sycane miechem (dym aczką), poruszanym ja ­
kąś niewidzialną ręką.

Kowol jeszce sie ociągoł. Zdowalo mu sie, 
jakby go jakoś niewidzialno ręka od ognia od­
ciągała. „żelazo mi już wyszło” —  zaś w ym o­
wiać sie poczón, nieznajomy jednak, śmiejąc 
sie brzydko, cdoedzioł mu na to : „Dyć popatrz- 
no w ogień, widzisz przeca, że żelazo już jest 
czyrwone” .

Doprowdy żelazo we formie podkowy już 
sie czyrwjvnito w ogniu i kowol terazld już sie 
nie móg dłużej ociągać. Obcęgami chycił żela­
zo, obcy podtrzymoł mu kopyto i kowol nało­
żył podkowa. Zasyczoł płomień i koń jęknón z 
cicha tak jakoś boleśnie, że kowolowi aże ręka 
zmartwiała, już jednak obcy pón wrzasnón na 
niego ze złością w oczach: „Uwiń że sie, a  gib­
ko!”

Jakaś moc zdowała sie iść od nieznajome­
go i kowal musioł usłuchać. Wbił pjyrwszy 
gwóźdź w pedkówka i zaś usłyszoł jęki. Ach
—  tyn głos — jak dziwnie znajomym wydo- 
woł mu sie tyn głos! Zadrżoł, ale nieznajomy 
z taką  złością i mocą w  oczach na niego spoj- 
rzoł, że kowol zarazki wbił drugi gwóźdź.

Zaś te  same jęki, terazki jednak dobrze już

rozeznoł słowa: „Przestón,
coś mioł najdrogszego!”

Głos tyn  rozdzjyro kowolowi serce, młot 
w ypado mu z ręki, a we wsi zygor kościelny 
wybijo akurat godzina 1-szo w nocy. W  tej 
chwili nieznajomy wybuchnón szkaradnym 
śmjychym, wsiod na konia i jak wicher polecio! 
przez pola, łąki i lasy, a za nim cotko chmara 
nieczystych duchów w postaci psów, kotów, 
wilków i ludzi bez głów, wyjąc, szcakając, gwi- 
zdając i śmiejąc sie śmjychem szatańskim.

Kowol, przeżegnawszy sie, poczón sie mo­
dlić, i chnet znikły widma złych duchów.

Na drugi dzień rano kowol znod przed swym 
domkiem garść włosów koloru i miękkości wło­
sów swej downej narzeczonej. Dorozumiał sie 
zaraz, że to dioboł w konia ją  zamjynił i jechoł 
na nij za kara za jej niewierność. W  duszy 
rod był, że sie tak długo ociągoł z podkow a- 
niem i że nakóniec naw et młotek mu z ręki wy- 
pod, bo to  mógło ją jeszcze wybawić. Kiby był 
wbił w kopyto wszystkie gwoździe, była by po­
tępiono po wszystkie czasy.

*  *  *

Niesprawiedliwi dziedzice, kierzy swych pod- stym.

danych wyzyskują 1 nad nimi sie pastw ią, tyż 
w mocy diobła sie znajdują, kiery ich po śmier­
ci zamjynio w czome konie.

W  Krapkowicach jeszce przed śtyrdziestu 
lotmi, co noc widziano między godziną 12-tą 
i 1-szą dziki jakiś pojazd, zaprzężony w czwór­
ka czornych koni, jak wichura lecący bez mia­
sto.

Furman bez głowy siedzioł na koźle, kieru­
jąc wozem, kiery, wyjechaw szy ze zómku, prze­
leciał kole kościoła bez rynek | dalij bez most 
nadodrzański w  stróna Otmuchowa, gubiąc sie 
tam w ruinach starego zómku. Ludzie słyszeli 
w tedy dokładnie turkot kół, brzęk lyricuchów 
i parskanie kóni. Fórntanem był tu  dioboł, 
czwórką koni zaś były dusze panów, kierzy za 
życia gnębili swych poddanych, za co to  te ­
razki jako konie musiały obwozić diobła.

W  niekierych stronach dioboł ukazuje sie ja ­
ko ogier z ognistym ogonem, ognistą grzywą, 
płomiennymi ślypiamj i ognistym i chrapami. Kto 
go ujrzy w  takiej postaci, tyn  na pew no stra ­
cony jest lo nieba, bo złe duchy pokazują sie w 
prawdziwej swej postaci jeny duszom nłeczy-

Tornado w  dolinie Missisipi zniszczy) miasteczko BelievSl, burząc całe dzielnice

NOWE MOSTY NA RENIE.
Nad Renem zostały przerzucone dwa nowe 

mosty, jeden w okolicy K arlsruhe, drugi w Spl 
rze. Oba mosty są zupełnie gotowe 1 będą otwar 
te dla kom unikacji w dniu S kwietnia r. b. M'> 
sty te w związku z kolejowymi liniam i komu ni 
kaeyjnym l m ają głównie znaczenie strategiczne 
w kierunku ze wschodu na zachód.

AUTOSTRADA O DŁUGOŚCI 21 TYS. KM.
W  najbliższych dniach zostanie oddana do 

użytku najdłuższa autostrada w świecie, łączą 
ca Fairbanks na Alasce z Buenos Aires. Droga 
ła długości 21 tys. km. otrzyma nazwę „A u t o 
s t r a d a  P a c y f i k u “. Poprzez śnieżne stepy 
Alaski wzdłuż malowniczych brzegów zachod­
nich Ameryki Centralnej 1 Południowej, docho­
dząc do Valparaiso w Chile — autostrada pój­
dzie w kierunku wschodnim poprzez Kordylie­
ry  1 zakończy się w Buenos Aires nad Atlan ły­
kiem. Uroczyste otwarcie autostrady zbiegnie się 
w czasie 1  otwarciem Światowej W ystawy w No­
wym Jorku.

PIERWSZY LIST Z POLSKI W  KOWNIE. 
Dnia 25 marca wzbudził w Kownie w śrńt 

Polaków sensację list, k tóry nadszedł do Kowna 
ze znaczkiem polskim, przestemplowanym oczy­
wiście przez polską pocztę. L ist ten nadszedł 
drogą okrężną przez Łotwę.

POMNIK POWSTANIA CHŁOPSKIEGO 
W. SŁOWACJI 

W r. 1852 we wschodniej Słowacji wybu­
chło powstanie chłopskie przeciw uciskowi 
wielkich właścicieli ziemskich. Ku czci pa- 
dłych wówczas chłopów zostanę wystawiony w 
tym roku pomnik w Koszycach dłuta znanego 
słowackiego rzeźbiarza J. PospiszUa z B ra­
tysławy,

TYLKO UMIERAĆ)
W  pobliżu Valenciennes we F rancji leży 

wioska, w której od 12 lat wszystkie pogrzeby 
odbywają się za darmo. Właściciel tej posiadło­
ści zapisał bowiem w testam encie znaczną kwo­
tę pieniędzy z tym przeznaczeniem, by aż do 
jej wyczerpania wszystkie pogrzeby m ieszkań­
ców te j wioski odbywały się za darm o, a kosz­
ty pokrywane były z fundacji.

884 MILIONERÓW LICZY ANGLIA 
Wlelfca B rytania liczy obecnie 834 milione­

rów. Dochód ponad 100 tys. funtów  szt. miało 
85 osób (rocznie), od 75 do 100 tys. — również 
85 osób, od 60 do 75 tysięcy zaś — 176 osób. 
Jak  wiadomo, funt ez. rów na się 26,50 zł.

Nagrody, wartości SOOOzlolych
dla wszystkich Czytelników „Siedmiu Groszy

W  trzydziestym dniu „Konkursu 5000 zt.” 
przyznajemy nagrody Czytelnikom m iasta T o­
runia:

Obrus z  serwetkami (kom plet), wartości 
13,50 zt. przypada numerowi ulotki 39318. N a­
groda jest do odebrania w firm:e Bracia Drost, 
Katowice, ul. Pierackiego 10.

Serweta na stół, wartości 5,75 zt., przypada

numerowi ulotki 39115. Nagroda jest do ode­
brania w firmie Bracia Drost, Katowice, ul. Pie­
rackiego 10.

20 kompletów książek, przypada następują­
cym numerom ulotek: 39017, 39052, 39084, 
39150, 39188, 39222, 39297, 39370, 39434, 39496, 
39516, 39560, 39620, 39677, 39737, 39782, 39818, 
39875, 39923 i 39985.

•  6

Po nagrody należy się zw racać do naszych 
agentów  w Toruniu, oraz w prost do centrali, 
Katowice, ul. Sobieskiego 11.

W  agenturach można odebrać nagrody bez 
jakichkolwiek opłat, natom iast centrala w  Ka­
towicach w ysyła nagrody tylko za uprzednim 
zwrotem kosztów  przesyłki w  wysokości 50 
groszy.

-  176 -

rozpływają się słabym echem w wieczystej symfonii  
wszechświata.

Stanęła przed ciężkimi, głęboko rzeźbionymi,  
ozdobnymi drzwiami, pod szlachetnym lukiem. Ktoś 
chwycił ją za ramię i przyjazny głos zapytał:

—  To pani, panno Neli? Co u pani słychać? 
Gdzie się pani podziewała przez tyle miesięcy?

Przy niej stała Izabella Williams, u której Neli 
i Ricky bywali na przyjęciach na Long Island jesz­
cze gdy byli narzeczonymi.

Izabella przyglądała się Neli z przestrachem  
i zdumieniem.

Neli zamrugała i rzekła, śmiejąc się z przymu­
sem:

—  O, to pani nic nie wie, żeśmy się pobrali? Nie 
słyszała pani?

—  Nie, nie słyszałam. Za kogo pani wyszła?
—  Za Ricka — oczywiście. Musieliśmy to trzy­

mać w tajemnicy, bo nie chciałam stracić posady.
Izabella, o ile to było możliwe, zrobiła jeszcze 

większe oczy.
— A ja myślałam, że Ricky jest w Detroit... —  

zauważyła niezręcznie. — Dziś rano miałam list od 
Very Holmes. Dziwne, że nic o tym nie wspomina. 
Już teraz na pewno nie trzymacie tego w tajemnicy?

Ostatnie pytanie zabrzmiało, jak odgłos policzka.
—  Naturalnie, że nie, —  odparła Neli spokojnie  

i wyniośle. — Lee .Edwards wie i wszyscy przyjaciele 
Ricka wiedzą.

— Ach, tak, tak! — ochłonęła Izabella. — W ie­
działam, że Vera była tego pewna. No, mam nadzie­
ję, że pani nie będzie miała ciężkiego przejścia. Po­
tem pani pojedzie do męża? Musi pani jechać!

-  177 -

Tale... Mam nadzieję... Proszę Boga, ale mat» 
ka jest umierająca.

W oczach Izabelli zabłysły łzy. Wzięła Neli za 
rękę.

—  I ja się pomodlę na intencję pani. Serdecznie  
mi pani żal, ale jakaż z pani dzielna kobieta! Niech  
mi pani da znać, jak będzie po wszystkim.

Neli poszła do kolejki podziemnej. Ni z tego, nl 
z owego słońce wydało jej się oślepiające, a wesoły  
wietrzyk wiosenny dziwnie nieznośny. Wszystk: 1 
rozpaczliwe obawy wróciły z dawną siłą. Vera w i­
duje się wciąż z Rickiem. Pisze o nim. Bywają ra­
zem na śniadaniach i obiadach. Na pewno powie­
dział jej, że jest żonaty, ale takiej jest wszystko jedno.

Tej nocy spała źle. Co chwila się budziła. Pró­
bowała odważnie obudzić znów w sobie nastrój mi­
łości i ufności, który ją ogarnął radosną falą, gdy pa­
trzyła na kwitnące wiśnie, lecz nie udawało jej się to. 
Natomiast wybuchła w niej burza żalu i rozpaczy, że 
taka jest sama, że są od siebie tak daleko. Miała 
ochotę krzyczeć na cały głos. Myśli jej leciały do 
męża, jak oszalałe ptaki.

Obudziła się z bolesnego snu, w którym Ricky  
prosił ją z uśmiechem, żeby mu zwróciła wolność. 
Kłaniając się nisko, powiedział miłym głosem:

—  Umówiłem się na tańce.
Machnął ręką i odszedł z panną w  czerwonej su­

kni, której twarzy Nelly nie mogła zobaczyć.
Obudziła się z gwałtownym wzdrygnięciem i czo­

łem, mokrym od potu. Przez kilka chwil leżała, na­
słuchując denerwujących odgłosów, które jej się w y­
dawały pozostałością sennej mary. W  ciemności  
rozlegały się bolesne okrzyki i ciche jęki. które tq  
przycichały, to wzmagały się.

H u n t o *

W  RESTAURACJI
Do eleganckiej restaura­

cji przybył gość, który 
serwetkę zawiązał sobie 
pod szyją. Takie zachowa­
nie się gościa wywołało 
konsternację. To też kie­
rownik lokalu przywołał 
kelnera 1 mówi mu:

— Niech Pan zwróci go- 
ś ci owi w najtaktow niej- 
szy sposób uwagę, aby 
zdjął serwetkę.

Kelner podszedł więc 
do gościa:

— Bardzo przepraszam , 
strzyżenie czy golenie?

BAJKI
Bodzio opowiada w to­

warzystwie:
— ...a poza tym mam 

dobra ziemskie, dwa au­
ta, służącego...

— To bardzo ładnie, pa­
nie Jachowicz — mówi je­
den ze słuchaczy.

— Dlaczego nazywa 
mnie pan Jachowiczem?

— Bo pan opowiada 
bajki dla małych dzieci.
Z PRAKTYKI LEKAR 

SKIEJ
—A ja  koledze pow ia­

dam, że to zwyczajna 
grypa.

— A ja twierdzę, że za­
palenie płuc i g 'Pó« te­
stem założyć się.

— O dobrą koac - ę  — 
dobrze?

— Znakomicie. Za iia- 
rę dni przekonamy się 
parzy sekcji!
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Przed meczem Śląsk Polski Śląsk Opolski

Zainteresowanie pierwszym meczem pływac­
kim reprezentacji Śląska Górnego x reprezenta­
cją Śląska Opolskiego, jest z dnia na dzień więk­
sze. Poza wiceprezesami P. Z. P. mgr. Rudziszem 
i kpt. Cyprychem zapowiedzieli swój przyjazd 
do Katowic przedstawiciele klubów pływackich 
Krakowa i W arszawy.

Jak  donosiliśmy, zawody odbędą się w hali 
kąpielowej m iasta Siemianowic, w niedzielę, 3 
kwietnia br. o godz. 16-tej. Ilość miejsc dla pu­
bliczności jest bardzo ograniczona. Miejsc sie­
dzących jest tylko 80, zaś stojących 360. Więcej 
publiczności w żadnym wypadku nie zmieści się 
w hali siemianowickiej.

Niewątpliwie wszystkie bilety wstępu wy- 
iprzedane zostaną już w przedsprzedaży, która 
odbywa się w Katowicach w firmie „Sport“, ul. 
3 Maja, oraz u skarbnika związku p. Mazurka, 
Siemianowice, Ratusz, Kasa Główna.

W skład reprezentacji polskiej wchodzą: Joa­
chim Karliczek — E. K. S., Jędrysik — Giszo- 
wiec, E. Ileidrich — Dąb, W idera — Brzeziny, 
Maerz — Giszowiec, Ziaja — Brzeziny, Priebe — 
Dąb, Schwarz — EKS, Jankow ski — EKS, 
Schwafen — EKS, Bochynek — Giszowiec 1 Hal 
lor — Giszowiec. W rezerwie J. Heidrich — Sie­
mianowice. Poza tym startować ma Lehnert, 
obecny członek AZS W arszawa, który jednak Sta­
l e zamieszkuje w Bielsku 1 w  W arszawie prze­
bywa tylko na studiach. Lehnert ma ewent. za-

Metz z Wiedniem niepewny
Jaik wiadomo, polska reprezentacja bokserska 

miała rozegrać w dniu 12 kwietnia mecz bok­
serski w  Wiedniu z reprezentacją Austrii. Po­
czątkowo projektowany by! mecz międzypań­
stwow y Polska — Austria, następnie — po 
przyłączeniu Austrii d'o Rzeszy — mecz miał 0 - 
trzymać charakter spotkania międzymiastowe­
go Poznań — Wiedeń lub W arszawa — Wie­
deń. Obecnie, jak donosi Niemieckie Biuro In­
formacyjne, najlepsi bokserzy Austrii mają star­
tow ać w dniach 12 do 15 kwietnia we Frank­
furcie nad Menem na mistrzostwach bokser­
skich Rzeszy. W  tych warunkach w ystęp pol­
skich bokserów w Wiedniu najprawdopodob­
niej n'e dojdzie do skutku.

stąpić Karliczka I, którego start jeszcze jest nie­
pewnym. Karliczek I bawi wprawdzie obecnie 
w Katowicach, nie myśli jednak o pływaniu,

przygotowuje się bowiem do egzaminu, który 
ma składać w poniedziałek na uniwersytecie 
berlińskim.

P ięściarstw o

Obsada międzyokręgowych mistrzostw
w  Białym stoku, Łodzi i Poznaniu

(W arsz.), W osadło (Biał.), Blum

Zrzeszanie „dzikich" kolarzy
Polski Zw. Kolarski w porozumieniu z PU 

W F-em prowadzi obecnie akcję, mającą na celu 
zrzeszenie szerokich rzesz t. zw . „dzikich” ko­
larzy i projektuje organizowanie szeregu odczy­
tów propagandowych w charakterze p. w. i kra­
joznawczym.

Pol. Zw .Kolarski w ystępuje jednocześnie 
z inicjatywą, by wszystkie organizacje, posiada­
jące zwolenników kolarstwa, tworzyły sekcje 
kolarskie.

M istrzostwa bokserskie okręgów zostały już 
ukończone — mistrzowie walczyć będą obecnie 
w międzyokręgowych eliminacjach do bokser­
skich mistrzostw Polski. Eliminacje odbędą się 
w dniach 2 — 3 kwietnia w czterech grupach: 

w Białymstoku walczyć będą mistrzowie o- 
kręgów warszawskiego, białostockiego i wileń­
skiego;

w Łodzi spotkają się mistrzowie Śląska, Ło­
dzi i Krakowa;

w Poznaniu walczyć będą mistrzowie Pozna­
nia 1 Pomorza;

we Lwowie mistrzowie Lwowa, Lublina I 
Wołynia.

Finały mistrzostw Polski odbędą się w  Łodzi 
w  dniach 23 — 24 kwietnia.

Na zasadzie wyników rozegranych w marcu 
mistrzostw okręgowych, obsada eliminacji 
przedstawiać się będzie następująco:

W  Białymstoku spotkają się: w  wadze mu­
szej — Kornuda i Rundstein (W arsz.), Nowic­
ki (W ilno) i Lewin (B iałystok); w koguciej — 
Możdżyński (W arsz.), Nowicki (W ił.), Górecki 
(B iał.); w piórkowej — Czortek (W arsz.), Ku­
lesza (W ił.), Sandler (B iał.); w lekkiej — Ko­
walski i Woźniakiewicz (W arsz.), Radzicki 
(W il.), Jednaszak (B iał.); w półśredniej — Jan- 
czak (W arsz.), Talko (W il.), Kuśnier (B iał.); 
w średniej — Ożarek (W arsz.), Geszes (Biał.), 
Unton (W il.); w półciężkiej — Łuka (W arsz.), 
Polakow (W il.), Harasimiuk (B iał.); w ciężkiej

— Doroba 
x. ,  ..no).

W Łodzi startują w kolejności w ag — 
Szwed (Łódź), Juszczyk (Kraków) i Jasiński 
(Ś ląsk); — Szraiter (Ł ), Chlipkiewicz (Kr.) i 
Jarząbek (ś l.) ;  — Augustowicz (Ł ), Mach
(Kr.) j Korzeniec ( ś l .) ;  — Marzec (K r.), Ko­
walewski (Ł) 1 Jana (Ś l.); — Ostrowski (Ł), 
Moszkowski (Kr.) j Giszer ( ś l .) ;  — Pisarski 
(Ł ), Jodłowski (Kr.) i Wiedeman (Ś l.); — Pie­
trzak (Ł) i Kolonko (Ś l.) ; — Kłodas (Ł) ; P i­
łat (ś l.) .

W e Lwowie walczą: Lubiński lub W róblew­
ski (Lw ów ), Zieliński (Lublin) i Brakier (W o­
łyń); — Górecki (Lw .), Choina (Lub.), Owsia­
nek (W ol.); — Chrostek (Lw .), lóż wieki (Lub.) 
i Strączek (W oł.); — Jeżyk (L w .), Zieliński 
(Lub.) i Pasternak (W oł.); — Biłyj (L w .), Kul­
czycki (Lub.) i Wierzbicki (W oł.); —  Michnie- 
wicz (Lw .), Kowalski (Lub.) 1 Sapożnłk 
(W oł.); — Szkwarkowskl (Lw .), Baran (Lub.) 
i Rączka (W ol.); — Baranowski (Lw .), Kowal­
ski (Lub.) i Chlopicki (W oł.).

W  Poznaniu walczyć będą: Czerwiński
(Poznań) i Cynamion (Pom orze); — Bazamik 
i Koziołek (Pozn.) oraz W oysławski (P o m .);
— Janowczyk (Pozn.) i Bianga (P om .); — 
Vogt (Pozn.) i Plucik (Pom .); — Jarecki i Si­
piński (Pozn.) oraz W asiak lub Lelewski 
(P om .); — Flory siak (Pozn.) i Dudrykiewicz 
(Pom .); — Szymura (Pozn.) ; Karolak (P om .); 
—Białkowski (Pozn.) i W ęgrowski (Pom .).

Niewywratny kajak 
turystyczny

9 dotychczasowych meczów piłkarskich

Jng§€®sl®wi€a - P o ls f lc o
W Urzędzie

Polska rozegrała dotychczas 9 spotkań z Ju­
gosławią. W szystkie mecze zakończyły się wy-

Patentowym  tnteaattan.ee S „ .  Ö Ä f t Ä S »
nlsławowa p. Longin Czernecki zgłosił model 
niewywrotnego kajaka turystycznego własnej 
konstrukcji. Kajak ten nie wywraca się podobno 
nawet przy całkowitym obciążeniu jednostron­
nym. W  uh. roku kajak ten wystawiony był na 
Targach W schodnich we Lwowie i poddany 
próbom przez komisję lwowskiego okręgu Pol­
skiego Związku Kajakowego. Komisja ta orze­
kła, że kajak ten daje jak najdalej idącą gwa­
rancję osobistego bezpieczeństwa.

nych bram ek wynosi 27:25 na korzyść Polski.
Oto poszczególne rezultaty:
1-go października 1932 r. w Zagrzebiu Pol­

ska — Jugosławia 3:1 (1 :1). Sędzia p. Retschu- 
ry.

3 czerwca 1923 r. w  Krakowie Jugosławia — 
Polska 2:1 (1 :0 ). Sędzia p. Retschury.

25 października 1931 r. w Poznaniu. Polska 
— Jugosławia 6:3 (5 :2). Sędzia p. Christ.

29 m aja 1932 r. w Zagrzebiu Polska — Ju­

gosławia 3:0 (0:0). Sędzia p. Christ.
10 września 1933 r. w W arszawie. Polska 

-  Jugosławia 4-1 (1 :2). Sędzia p, Zenisek.
26 sierpnia 1934 r. w Białogrodzle. Jugosła­

wia — Polska 4:1 (3 :0). Sędzia p. Xifando.
18 sierpnia 1935 r. w Katowicach. Jugosła­

wia — Polska 3:2 (0 :2). Sędzia p. Birlem.
6 września 1936 r. w Białogrodzie. Jugosła­

wia — Polska 9:3 (5 :0). Sędzia p. Christ.
10 października 1937 r. w W arszawie. Pol­

ska — Jugosławia 4:0 (2 :0). Sędzia p. Leclerq.
3 kwietnia 1938 r. w Białogr odzie. Polska — 

Jugosławia? Sędzia p. Barlassina.

EE®

Polska w podnoszeniu
w niedzielą w Rudzie Śląskiej

ciężarów
W nadchodzącą niedzielę w sali Domu Naro­

dowego w Rudzie Śląskiej odbędzie się między­
państwowy mecz w podnoszeniu ciężarów, po­
między reprezentacjam i Łotwy 1 Polski. Będzie 
to pierwszy międzypaństwowy mecz elężkoałle- 
tyczny obu państw. Trzon reprezentacji Polski 
stanowić będą zawodnicy Slavll z Rudy, którzy

Najmłodszy z Ruudów 
wygrywa

Mistrz św iata w skokach Asbjoern Ruud 
startow ał w tych dniach w Sulitjełma (północna 
N orwegia). Zajął on pierwsze miejsce w kon­
kursie skoków, mając notę 51,8 i skoki 46,5 1 

57.

Slalom  na Kalatówkach
W niedzielę na Kalatówkach odbył się sla­

lom narciarski, składający się z dwóch biegów. 
Wyniki były następujące: 1) B elatowicz (W i­
sła) 3:23.8, 2) Lipowski (W isła) 3:25.6, 3) 
K. Zając (W isła) 3:28, 4) Uznański (junior Wi­
sły) 3:29.8, 5) Schindler (W isła) 3:31.4, 6)
Zając (HKM) 3:32.4, 7) Mięsacz (W isła)
3:41.5.

—  Tow arzystw o Krzewienia N arciarstwa I 
Państw ow y Instytut Meteorologiczny komuni­
kują, że dobre warunki dla wycieczek narciar­
skich są  obecnie tylko na Pilsku, Babiej Górze, 
w  Tatrach i Czarnohorze. Przeważnie możliwe 
warunki śnieżne znajdują się w obszarach po­
wyżej 1200 m i to najczęściej na stokach pół­
nocnych. W Tatrach i Czarnohorze w ytw arzają 
się stopniowo wiosenne firny. (PA T ).

—  W e Lwowie zmarł nagle na udar serca 
śp. Emil Vambera, znany działacz i wybitny 
szermierz. Zmarły był pierwszym prezesem Pol­
skiego Związku Szermierczego. Ponadto spra­
wował funkcje prezesa Lwowskiego Klubu 
Szermierczego, a w r. 1924 był kapitanem pol­
skiej drużyny szermierczej na igrzyskach olim­
pijskich w Paryżu.

zdobyli ostatnio tytuły mistrzowskie kraju.
Początek spotkania zapowiedziano na godz. 

17 tą.

Przed zawodami w podnoszeniu ciężarów od­
będą się cztery walki zapaśnicze, pomiędzy czo­
łowymi zapaśnikami Śląska.

Przed meczem zapaśniczym
Królewiec * Łódź

W  Łodzi rozegrany zostanie w  dniu 10 
kwietnia mecz zapaśniczy Królewiec — Łódź. 
Skład reprezentacji Królewca przedstawiać się 
będzie następująco: w. kogucia — Berger, w.

piórkowa — Peuss, w. lekka — Goss, w. pół- 
średnia — Schaeffer, w. średnia — Schuhr, w. 
półciężka — Kliesman, w. ciężka — Gerutl.

KRONIKA SPORTOWA
— Rezerwowa drużyna katowickiego D ęb u  

pokonała zdecydowanie rezerwę Ruchu z Hajduk 
w stosunku 6:1 (2:1). Druga drużyna rezerwo­
wa katowiczan wygrała ze Strzelcem ze Starego 
Bierunia 4:3 (3:2), a pierwsza drużyna juniorów 
pokonała juniorów  Ruchu z Radzionkowa 2:0 
( 1 :0).

— KŚ. Orzeł Brzeziny Śląskie poszukuje prze­
ciwników dla drużyny piłkarskiej. Zgłoszenia 
kierować należy telefonicznie na nr. 531-61.

— KS. 27 Orzcgów pokonał ostatnio R 't'h  Ra­
dzionków w stosunku 6:0 (3:0). IB  Orzegowa 
wygrała z Legią z Bielszo wic 1:0 (1:0).

— Zespół piłkarski KS. B adura Katowice po­
konał w meczu piłki nożnej zespół KS. Kołłon- 
laj Katowice 6:1 (1:0).

—  Mecz piłkarski W arszawa — Królewiec, 
który się odbędzie w Królewcu dnia 15 kwiet­
nia, wywołał w Prusach W schodnich bardzo 
duże zainteresowanie. Królewiec przygotowuje 
się do tego meczu bardzo starannie. Najlepsi 
piłkarze zostali zgrupowani w obozie treningo­
wym i dopiero po kilku meczach treningowych 
ustalony zostanie skład reprezentacji Królew­
ca.

—  Rząd irakskl wyasygnował 20 tysięcy fun­
tów na budowę w Bagdadzie pierwszego na te­
renie Iraku stadionu sportowego. Rząd posta­
nowił również, że Irak weźmie po raz pierwszy 
udział w  Olimpiadzie w Tokio.

— W  Lesznie odbyły się zawody strzelec­
kie na Fundusz Obrony Narodowej. Udział w 
strzelaniu wzięło aż 3075 osób.

— Nie będzie fuzji Turystów z częstochow­
ską Brygadą. Swego czasu pisaliśmy, że dwa 
kluby częstochowskie Turyści i Brygada zamie­
rzają się połączyć. W tej sprawie odbywał) się 
konferencje przedstawicieli zainteresowanych 
klubów, wybrano nawet tymczasowy zarząd, 
który miał przeprowadzić fuzję obu klubów. 
Jak się obecni« dowiadujemy sprawa ta nie 
doszła do skutku. Turyści nadesłali pismo do 
zarządu Zagłębia Dąbrowskiego, w którym za­
wiadamiają, te  przystępują norm alnie do roz- 
grywek o mistrzostwo ligi okręgowej rundy 
wiosennej. Turyści wypłacili przy tym część 
zaległości

— Kanadyjskie czasopismo narciarskie „Skl 
Runner*» zamieściło w tych dniach wzmiankę 
p. Ł „Polish ski trains unique“ (polskie pociągi 
narciarskie jedyne w swoim rodzaju), w której 
wyraża się z entuzjazmem o pociągach narc iar­
skich towarzystwa krzewienia narciarstwa. W 
wzmiance jest wprawdzie wiele niedokładności, 
a urządzenie pociągu raidowego przedstawione 
jest w barwach przesadnego luksusu, co nie od­
powiada rzeczywistości, stanowi wszakże nie­
zbity dowód znaczenia propagandowego tej im ­
prezy.

— W  San Remo odbyw a się obecnie mię­
dzynarodowy turniej tenisowy. W trzeciej run­
dzie BaworowSki został niespodziewanie wyeli­
minowany przez W ęgra Gabrowitza 5:7, 8:6, 
9:7.

—  Kierownictwo sekcji lekkoatletycznej KS 
Cracovia zawiadomiła PZLA, że zawodnik Fiał- 
ka będzie mógł startow ać 24 kwietnia w biegu 
25 km „przez Berlin” . W  biegu tym w r. ub. 
Fiałka zajął, jaik wiadomo, pierwsze miejsce.

— Drużyna Polonii karwińskiej pokonana 
została w niedzielę przez SK. Kralove Pole 1:5.

Arsenał londyński sprzedał prawego łącznika 
Hunta za 5.000 funtów sterlingów (przeszło
800.000 fr.). Nabywcą jest Bolton W anderers. Za 
gracza Sale klub Stoke City zapłacił klubowi 
Blackburn Rovers 3.000 funtów (blisko pół mi­
liona fr.).

Ostatnie dni nadsyłania odpowiedzi na konkurs sportow y;

Jaki będzie wynik meczu Foiska-Juiaslawia ?
Dodatkowy numer kontrolny

Niedzielne spotkanie piłkarskie Jugosła­
w ia —  Polska, które rozegrane zostanie w 
Białogrodzie, coraz bardziej interesuje na­
szą opinię sportową. Nie ma zresztą w tym 
nic dziwnego: wszak od rezultatu tego 
spotkania zależy dalszy udział Polski w pił­
karskich mistrzostwach św iata, jakie w 
czerwcu rozegrane zostaną w e Francji.

O kolosalnym zainteresowaniu meczem  
św iadczy najlepiej fakt, że każdego dnia 
napływa do naszej redakcji setki odpow ie­
dzi na konkurs sportowy: „Jaki będzie w y­
nik meczu Jugosławia — Polska?“. Do tej 
chwili nadesłano już ponad 5 ty _ :y odpo­
wiedzi i to ze wszystkich stron Polski. Naj­
więcej o d p o w ied z i nadsyłaja A wiście 
ślązacy.

Jak wiadomo, warunki konkursu w y­
m agają od uczestnika oprócz odpowiedzi 
dodania do kuponu trzech numerów kon­
trolnych, które ukazały się już w  naszych 
pismach. Ponieważ wiele osób miało kłopo­
ty ze skompletowaniem tych numerów, do­
dajemy w dniu dzisiejszym

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 
w czwartek. Należy w ięc najpóźniej w 
czwartek wypełnić kupon, załączyć nume­
ry kontrolne, wyraźnie podać imię, nazwi­
sko oraz adres i w ysłać kupon do naszej 
redakcji w  Katowicach, przy ul. Sobieskie­
go 11.

Przypominamy, że zw ycięzca konkursu 
otrzymuje bezpłatny bilet do Rzymu i z po­
wrotem, oraz utrzymanie w czasie pobytu 
w e W łoszech. Poza tym redakcja nasza 
wyznaczyła jeszcze 9 wartościowych na­
gród.

Ogłoszenie wyniku konkursu nastąpi w 
pierwszych dniach przyszłego tygodnia.
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POSZUKUJĄ PRACY
MŁODSZY handlowiec poszukuje posady w biu­
rze lub składzie. Oferty do „7 Groszy“ pod 
„Zdolny“. 4776

Olbrzymia wystawa
STARSZY czeladnik piekarski szuka pracy. 0 - 
ferty „7 Groszy“ Chorzów pod „Piekarz 650“.

4767

międzynarodowa znaczków pocztowych
BIURALISTKA kasjerka z kilkuletnią praktyką 
poszukuje posady. Oferty „7 Groszy“ Sosno­
wiec pod ..Sumienna". 4771
ZDOLNY szofer poszukuje posady. Oferty „7 
Groszy“ pod 2276d. 4788
KRAWIEC szyje spodnie na miarę. Zgłoszenia 
do „7 Groszy“ pod „M iara“. 4752

WOLNE POSADY
FOTOGRAF(ISTKA) z kilkuletnią praktyką 
spec. operator laborant poszukiwany. Posada 
stała. Foto-Korrekt, Katowice, 3 Maja 36. 4469
WAŻNE dla domokrążców, 10 zł. dzienny zaro­
bek. PexiI, Katowice, Sobieskiego 6. 4531

M iędzynarodow a w ystaw a  znaczków  
pocztow ych  w  Pradze, która trwać bę­
dzie od 26 czerw ca  do 4 lipca br. będzie 
jedną z najw iększych tego rodzaju im­
prez św iatow ych . W ystaw a będzie 0 - 
bejm owata w szystk o , co pozostaje w  
związku z filatelistyką, a w ięc znaczki 
pocztow e, prasę filatelistyczną, literatu­
rę itd. Będzie ona obrazow ała również  
działalność różnych stow arzyszeń  filate­
listycznych .

W ystaw a będzie urządzona w repre­
zentacyjnych gm achach praskich, w  T ea­
trze Miejskim na W inohradach oraz w

Domu O św iaty  Rolniczej. U roczyste za ­
gajenie nastąpi w  dniu 26 czerw ca  w  
Teatrze Miejskim. W  ramach w y sta w y  
będą się od byw ały  liczne zjazdy, z któ­
rych najważniejsze to: M iędzynarodo­
w y  kongres filatelistyczny, Kongres m ię­
dzynarodow ej federacji filatelistycznej, 
zjazd przedstaw icieli p rasy fila te listycz­
nej oraz M iędzynarodow y zjazd handla­
rzy znaczkam i pocztow ym i.

Kongres m iędzynarodow ej federacji 
filatelistycznej rozpocznie się dnia 27-go 
czerw ca.

PRASOWACZKA do nowej męskiej bielizny za­
raz potrzebna. Czerwionka, Katowice, Staro­
wieyska 3. 4777
EKSPEDIENTKA ze znajom ością języka pol­
skiego i niemieckiego w słowie i piśmie, o ile 
możliwe obeznana z branżą samochodową, o- 
raz chłopiec do posyłek potrzebni od 1. IV. 38. 
Zgłoszenia piśmienne z życiorysem do „7 Gro­
szy“ pod „Aero" 22S6d. 4778

UCZNIA silnego przyjmie zaraz Józef Kowoll. 
mistrz rzeźnicki, Chorzów II ul. Krzyżowa 8

476:'
CZELADNICY krawieccy natychm iast potrzeb 
ni. Chrupała, Chorzów II, P iotra 10. 4761

SŁUŻĄCA uczciwa zaraz potrzebna do piekarni. 
Borys, Katowice II, Krakowska 68, czwartek 
godz. 12—13. 4779

FRYZJERKA z żelazkową ondulacją potrzebna. 
Chorzów I, Powstańców, „Bristol“. 4765
FRYZJERKA na stałe od zaraz potrzebna. Cho­
rzów II, Bytomska 83. 4766

PEŁNOMOCNICY WŁAŚCICIELI GRUNTÓW 
TABELOWYCH m. Czeladzi ogłaszają publiczną 
i cytację ustną na sprzedaż placów: 1) przy ul. 
Milowickiej pod budką p. Kulawczyka, 2) 4 pla­
ce przy budującej się szkole, 8) za Parkiem  
Jordanowskim pod Borzechą, 4) plac za mły­
nem. Licytacja odbędzie się w lokalu Związku, 
tynkowa 2 w dniu 5 Itwietnia 1938 r. o godz. 

K) rano. Bliższych inform acyj licytacyjnych u- 
ilzieli Sekretariat Związku. 4775

MĘŻCZYZNA energiczny, uczciwy, kaw aler do 
prow adzenia wyszynku potrzebny. Rydygielowa, 
Katowice-Ligota, dworzec. 4780

UCZEŃ piekarski może się zgłosić. Szopienice, 
W arszawska 9. 4742

DZIEWCZYNA czysta potrzebna do pracy do­
mowej i rozwożenia paczek za zabezpiecze­
niem. Myslowicc-Trójkąt, Aleja Pierackiego 5.

4781

UCZEŃ ogrodniczy od zaraz potrzebny. Zakład 
ogrodniczy. Paweł Wieczorek, Kochanowice, 
pow. Lubliniec. 4746

SPRZEDAM nowy dom, 4 ubikacje, za 9.000 zł 
w W adowicach. Zgłoszenia J. W, Wadowice, 
3-go Maja 133. 4741

SPR Z E D A Ż E

POSZUKUJĘ młodego czeladnika fryzjerskiego. 
Salon Herden, Łaziska Górne, Zakłady Elektro.

4782

FRYZJERKA potrzebna, miesięczne 70 zł i całe 
utrzymanie. Zgłoszenia Lapisz, Makoszowy, 3-go 
Maja. 4749

FRENDZLE. TAŚMY, pasy, sznury, borty n a j­
taniej: SKŁAD FABRYCZNY „PASAMON“, KA­
TOWICE, Szopena 6. 4706

FRYZJERSKI pomocnik na wypomóźkę potrzeb­
ny. Szopienice, 3-go Maja 7. 4750

FIRANKI, DEKORACJE, OBICIA MEBLOWE, 
MENCZEL, KATOWICE, P I , M. PIŁSUDSKIE­
GO 2. 3366

POTRZEBNA panna do dziecka 2-letniego z 
znajom ością szycia i robót domowych. Nowa 
Wieś, Miarki 29, chłodnia. 4769
UCZENNICA do składu artykułów  dam skich i 
męskich potrzebna. W. Strzelczyk, W ielkie H aj­
duki, Marsz. Piłsudskiego 87. 4770
CZELADNIK kraw iecki potrzebny. F ran ik  W ik­
tor, Łagiewniki Sl., ul. Kościelna 9. 4771

POSZUKUJĘ ucznia piekarskiego. Posiłek, Świę­
tochłowice, Długa 18. 4751

NAUKA I WYCHOWANIE
„BUCHALTERYJNE Współczesne W ykłady“ 
Warszawa, Nowogródzka 48, gw arantują wielo 
dziedzinową samodzielność — natychmiastowy 
warsztat pracyl Zamiejscowym korespondencyj 
nie. 4700

WAPNO budowlane w bryłach pierwszego ga­
tunku, tłuste o dużej wydajności. W apienniki 
„Brynica“, Czeladź, ul. Milowicka, tel. 627-50.

3323
URZĄDZENIE sklepowe dębowe w dobrym sta­
nie korzystnie sprzedam. Oferty „Siedem Gro­
szy" pod 2257d. 4716

FRYZJER może się zgłosić od zaraz. Salon 
Carmen, Mysłowice, Rynek 10. 4772

PRZYJMUJĘ na naukę stenografii i pisania na 
maszynie. Katowice, ul. Zabrska 16 m. 11. 4754

RADIO 90.—, maszyna pisania 265.—, pianino 
sprzedam. Katowice, Rynek 8/1. 4790

POSZUKUJĘ robotnika do ogrodu. Edw ard Ga­
moń, Mikołów, ul. Podleska 78. 4788
UCZNIA piekarskiego poszukuję. Mikołów, Ko­
lonia W ojewódzka. 4784
DZIEWCZYNA samodzielnie gotująca potrzeb­
na. Roj, Katowice, Krakowska 19. 4787

MIESZKANIA WOLNE
1 POKÓJ z kuchnią oddam za odkupieniem 
mebli 1 urządzenia rzcźnicklego. Oferty „7 Gro­
szy" Chorzów pod „B. G. 631“. * 4755

LOKALE HANDLOWE

ZŁOTYCH 3,— tygodniowo, rowery, maszyny do 
szycia, radia — w firmie „Radio-W ystawa“ 
Chorzów, W olności 45. 4791
MASZYNA szewska słupkowa, sofa z obudowa­
niem, krajobraz olejny duży, do sprzedania. 
Chorzów II, Bytomska 44 m. 10. 4761

UCZNIA OGRODNICZEGO poszukuje się od za­
raz. Oferty pod „M. K.“ do „7 Groszy". 4789

SZUKAM składu kolonialnego z mieszkaniem. 
W. Wacłów, Janów, Zamkowa 6. 4786

ROWERY, motorowery, maszyny do szycia 
i PISANIA, lodownie najtaniej: Katowice, 3-go 
Maja 30, I piętro. 4748

KRAWCY damscy i panienki zaraz potrzebni. 
Katowice, Starowiejska 2 m. 5. 4768
UCZEŃ z dobrej rodziny z Chorzowa potrzeb­
ny. Jan  Gołczyk, m istrz krawiecki, Chorzów I,
Grażyńskiego 2. 4756

INTERES gastronomiczny z pełną koncesją do 
objęcia dla przystojnego małżeństwa. Gotówka 
2.500.— zł potrzebna. Zgłoszenia pod „Poważ­
ny obrót" 2259d do adm inistracji „ 7Groszy"

4747

SPRZEDAM motocykl z przyczepką „B. S. A.“ 
w bardzo dobrym stanie. Zgłoszenia „7 Groszy" 
pod „B. S. A."

PAROBEK do konia zaraz potrzebny. Barczyk 
Jerzy, mistrz rzeźnicki, Chorzów I, ul. Pow­
stańców 24. 4757

PIEKARNIA, centrum, zaraz do sprzedania. 
Piotrowice, M. Piłsudskiego. 4748

MIESZKANIA POSZUKUJĄ

R Ó Ż N E
BRZYTWY, nożyce, maszynki do mięsa szlifuję 
pod gwarancją. B. JASIECKI, Katowice, Plebis 
cvtowa 6. 4555

PRACZKA może się zgłosić. Grabowski, Cho­
rzów I, Zjednoczenia 1. 4758

MIESZKANIA lepszego w Siemianowicach lub 
okolicy poszukuję. Zgłoszenia pod „Mieszkanie“ 
w filii „Polonii“ w Siemianowicach. 4773

KOSTIUMY teatralne, smokingi, fraki, cylin 
dry, czyste i tanio wypożyczam. Katowice, Sta­
wowa 16, mieszkanie 8. 4486

POMOCNIKA fryzjerskiego poszukuję od zaraz. 
Grzegorek, Chorzów, W olności 87. 4769
POSZUKUJĘ 2 czeladników 1 krawcową. Cho­
rzów IL Bytomską 41 m. 4. 4760
UCZEŃ kowalski z Chorzowa potrzebny od za­
raz. Chorzów, ul. Grażyńskiego 29, Alfred P lu­
ta, m istrz kowalski. 4762

D0MY-PÄRCELE
GOSPODARSTWO 50—100 mórg tylko dobrej 
ziemi, żywym i martwym inwentarzem kupię. 
Dokładny opis i cenę do „7 Groszy" Chorzów 
pod „M. P. 649“.   4768

BEZPŁATNIE! Grafologini powie przeszłość — 
przyszłość. Rybnik, Hotel Świerklaniec 4712
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
wystawioną przez P. K. U. Żywiec na nazwi­
sko Józef Kania. 4744

DOM 11 pokoi, duży ogród, 13.000, wpłata 8.000 
sprzedam. Piotrowice, Piłsudskiego 2. 4785

ZA wszelkie długi i koszty mojego męża Emila 
W ięcka z Psar nie odpowiadam. Luiza Więcek.

474-5

— Abtm. nr. 46059. Firm a nie wy kupione 
przez pana weksle zaskarży, sprawę wygra i w 
dodatku zapłaci pan niemałe koszta. Tu żadne 
tłumaczenie nie pomoże, bo spraw wekslowych 
naginać nie można.

— B. J. Panewnlk. Komenda Główna P. P., 
W arszawa, ul. Nowy Świat 67 (Wydział V. W y­
szkolenie).

Ab on. nr. 10004. Sublokatorowi nie płacą­
cemu za mieszkanie zamknąć pokój i sprawa 
załatw iona bez wielkich ceregieli.

W. T. 100. Ponieważ m oratorium  dla hipo­
tek z lat 1928—1932 upłynęło z dniem 1. 1. 1938 
i dotąd nie zostało przedłużone, więc tym sa­
mym obowiązuje ustawowa stopa procentowa 1 
to 8 proc.

Abon. nr'. 62164 Bielszowice. 1) Za zaległy 
czynsz odpow iadają solidarnie małżonkowie. 
Chociaż mąż jest bezrobotnym, lecz żona jego 
zarobkującą handlarką, więc poczuwać się po­
w inna do obowiązku w yrównania zaległości, 
zwłaszcza że raty  8 zł mies. są możliwe. Gdy 
pan Ich zaskarży, uzyska pan wyrok, lecz szko­
da kosztów. Radzę załatw ić sprawę w zgodzie. 
2) Cierpliwie czekać. W arunek, by agent inka­
sował osobiście raty  za dostarczony towar, nie 
jest uzasadniony i ra ty  może dostawca przez 
pobrania pocztowe inkasować.

Abon. nr. 19469. Motocykle do 100 cm są wol­
ne od podatku 1 praw a jazdy. Czy dalsze zwol­
nienia nastąpią, nie wiadomo.

K. Sb. Siemianowice. B rat nie jest subloka­
torem i gospodyni nie m a praw a żądać od pa­
na jako lokatora sublokatornego. Co więcej jest 
orzeczenie Najwyższego Sądu, na mocy którego 
przechodzi pomieszkanie po śmierci rodziców 
na dzieci.

Abon. nr. 11105 Brzeziny ŚI. Specjalnych 
kursów, na  którychby wykładano fizykę 1 che« 
mię, nie ma. Fizyki i chemii uczą profesuro« 
wie w gimnazjach.

Terenia Ka-ska. Adresów podawać nie m o­
żemy, gdyż wydawnictwo naraziłoby się na ka< 
rę. Na Śląsku takich specjalistów-lekarzy niei 
ma. N atomiast jest kilku w W arszawie i Kra« 
kowie. Po adresy zechce się pani zwrócić do 
Kliniki Uniwersyteckiej w Krakowie.

— Abon. nr. 10524. Odpowiedź taka sam a 
jak wyżej pod „W. T. 100“.

— K. B. C. Częstochowa. Nie reflektujem y. 
Dziękujemy za życzliwość i pamięć.

— Abon. nr. 6062, Wodzisław. 16.000 m a­
rek, hipoteka z listopada 1921 r. Jeśli m arki 
ulem.: to w aloryzacja 23 mk. — 1 zl. uczyni 
662 zł.; jeśli m arki polskie: waloryz. 450 mk. 
— 1 zł. uczyni 33,50 zł. Atoli w aloryzacja pod­
lega uwartościowieniu od 10 do pełnych 100 
proc. co orzeka sąd zależnie od rodzaju po­
życzki hipotecznej i dzisiejszej wartości obiek­
tu. — Natomiast żądać 3.000 zł. za 15 tys. mk. 
z listopada jest nonsensem.

— Fr. K. Kamienica. Ponieważ nie ma na­
dziei, by Zarząd Zw. Pow. Sl. w Katowicach 
zweryfikował uczestnictwo w walkach o Śląsk 
Cieszyński, więc radzę zwrócić się wprost do 
ministra Spraw Wojsk., może za pośrednic­
twem p. Płonki, posła z Cieszyna. Do prośby 
dołączyć odpisy nadanych odznaczeń śląskich.

— Abon. nr. 4640. Nie można. Rezedowe. 
Już tylokrotnie o tym samym pisaliśmy w 
„Odpowiedziach“.

— Abon. nr. 23777. Poprzedniego listu nie 
otrzymałem. — Na dzisiejszy odpowiadam: 
Firm a powołuje się na orzeczenie D. O. K. V., 
które stało się pełnomocne, przeto zarzuca pan 
niesłusznie firm ie oszustwo w swym rozżale­
niu. Można by mówić o krzywdzie jaka pana 
ze strony firmy spotkała. Niestety, nasze usta­
wodawstwo socjalne kuleje. Wysłał pan już 60 
poleconych listów do ministerstw w W arsza­
wie 1 nie otrzymał pan odpowiedzi. — Czy tó 

nie szkoda kosztów daremnych.

Przygody Bezrobotnego Froncka

Dziś. 51a taczki już wyrzuca 
Froncek nawóz skądś z obory, 
bo jest do prac wszelkich w polu 
i w ogródku zawsze skory.

Jest południc. Słonko grzeje, 
chłopak tedy dla ochłody 

fiut rzuca pracę,

CENi; Olit.OSZEN oblicza się pulami, o w ym iarze 35 mm 
tnwym  układzie szerokość szpalty r.7 mm 1 pnie na strun 
pozostałych stronach ST.— zl -  W ielkość ogłuszenia m 
półtora pola itd N ajm niejszy w yiniat liczymy pól p 
m ierzących ponad 2 pola. uwzględniam y różnicę do t /ś  pi 
drożej. Zastrzeżeń m iejsca w „Siedm iu Groszach" nie 
za słow o 0.2(1 zł. dla poszukujących ptacy za słow o ft. 
tłustym  drukiem  liizvm r podw ójnie

Drukiem i nakładem Zakładów

W ypił. Wraca... I skamieniał. 
Gwałtu! Rety! Co się stało? 
Coś zebrany skrzętnie nawóz 
z taczek mu powyrzucało...

Któż mu spłatał tego figla? 
Szukające ziarna kury!... 
Zwiesił Froncek sm utnie ręce, 
w nawóz wbija wzrok ponury...

abonam ent „7 G r o s z  y" » cło- 
domu przez agentów  lub przez 

aju zl 2.31. -  Przy zam ów ię 
rzędzie pocztow ym  zl. 2.41

atow lce. Sobieskiego 11 
P. K. O. nr. 301.746

UWAGI OGÓIJNE. Adm inistracja nie przyjmuje odpow iedzialności za term in ogłuszeni»  
oraz za zgubę Izb zniszczenie m atryc Omyłki I drobne usterki techniczne, które nie 
zmieniają treści ogłoszenia, nie upow ażniają do żądania zw rotu należności, ani nie tob »  
wiązują do bezpłatnej powtórki ogłoszenia. Reklam acji nadesłanych po u pływ ie 18 dni o t  
daty otrzvm ania rachunku n ie uw zględniam y N ajm niejszym  pism em  jakiego ożyw am y  
lest petit Dział ogłoszeń czynny od godz. 8 — 18. Ogłoszenia » oznaczeniem  '-rm lnn  
przesłane > opóźnieniem , zamieszczam y w najbliższym  num erze o ile w tleren ln  nie 
zaznaczono wyraźnie: „w Innvm ternu t v  me umieszczać"

S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny: Augustyn Pustelnik.


